
Na Gór-
n y m 
Ś l ą s k u 
grudzień 
k o j a r z y 
nam się z 
Barbórką 
i Święta-
mi Boże-
go Naro-
d z e n i a . 

Dużo się wtedy mówi o sytuacji w górnictwie, 
z wielu stron płyną życzenia dla przedstawi-
cieli tej profesji. Ale nie wspomina się raczej o 
jednym – o pozostałościach pogórniczych na 

terenie naszego regionu oraz możliwościach 
ich ochrony dla przyszłych pokoleń, jak i wy-
korzystania ich substancji architektonicznej 
na inne cele, np. turystyczne. W tym roku po 
raz kolejny mieszkańcy naszego wojewódz-
twa tłumnie wzięli udział w „Industriadzie”, 
mającej na celu promocję zabytków techniki 
jako obiektów turystycznych. Zaskakująca 
frekwencja skłania do zastanowienia się nad 
kierunkami rozwoju naszego województwa, 
zwłaszcza części górnośląskiej. Czy nie war-
to postawić na turystykę industrialną, która od 
kilku lat cieszy się coraz większą popularno-
ścią? Czy nie czas wykorzystać to, co pozo-
stawiły nam przeszłe pokolenia, a co w dość 

dużym stopniu zostało już zaprzepaszczone?
Jednym z takich przedsięwzięć, które mogą 
sprowadzić do nas tysiące, jak nie setki ty-
sięcy turystów jest uruchomienie Głównej 
Kluczowej Sztolni Dziedzicznej. Ale nie jej 
zabrzańskiego odcinka, a całości. Część 
czytelników może się teraz pukać w czoło z 
myślą, czy autorzy tego wywodu nie najedli 
się szaleju? Skądże, mają się całkiem dobrze 
i trzeźwo oceniają sytuację. Gdy 15 lat temu 
grupa entuzjastów pomyślała o wykorzysta-
niu zabrzańskiej części sztolni do celów tu-
rystycznych, większość ludzi uznała ich za 
nieszkodliwych wariatów. 
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Beuchelt Pachnące wspomnienia 

Świąteczna cisza 
przed burzą Górnośląski skarb
Edytorial Turystyka industrialna

Kim był Georg Beuchelt z Zielonej 
Góry? Z czego znana jest na całym 
świecie stworzona przez niego fi r-
ma? Czy winniśmy mu pamięć oraz 
promocję jego osoby i dokonań, czy 
raczej lepiej o nim zapomnieć, jak o 
wielu naszych genialnych górnoślą-
skich przemysłowcach?    
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To, co bezpowrotnie odeszło przecho-
wujemy skrzętnie w najpiękniejszych 
wspomnieniach, wracając do tego czasu 
z kręcącą się łezką w oku. Takie właśnie 
są wspomnienia Świąt Bożego Naro-
dzenia jednego z naszych dziennikarzy 
- pachnące pomarańczami i piernikami, 
z wymarzonymi prezentami pod choinką
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Koniec roku to czas roz-
liczeń, rozrachunków, ale 
zanim one nadejdą, czas 
Barbórki i Świąt Bożego 
Narodzenia. Cieszmy się 
tymi chwilami, oddajmy się 
lekturze grudniowego świą-
tecznego wydania naszego 
miesięcznika. Tematem nu-
meru, jak na Górny Śląsk 
przystało, jest sprawa kopal-
ni. Tym razem oddaliśmy się 
marzeniom, choć nie niere-

alnym, w kwestii przekształcenia, przynajmniej 
w części, naszego regionu w drugie Zagłębie 
Ruhry. W grudniowym numerze dotykamy tak-
że wielu aspektów śląskości – narodowości, 
języka i literatury w rozmowach na s. 2 i 11. Na 
s. 2 i 3 przedstawiamy kolejną ciekawą śląską 
postać – tym razem nieznanego szerokiemu 
kręgowi czytelników Georga Beuchelta. W ru-
bryce „Perły śląskich miast” na s. 7 poruszamy 
tematykę kolonii robotniczych, tak licznych w 
naszym regionie, zwłaszcza jego części prze-
mysłowej, na początku XX w., a wchłoniętych 
przez nowo powstałe twory miejskie czasów 
powojennych. Swego czasu „Jaskółka Śląska” 
drukowała cykliczną powieść w odcinkach i 
postanowiliśmy do tego wrócić, na s. 11 przed-
stawiamy Państwu pierwszy odcinek „Śląskiej 
Sagi” autorstwa jednego z naszych redaktorów. 
Zachęcam do śledzenia losów jej bohaterów, 
a zwłaszcza głównego – Szymona. Jako, że 
święta za pasem postanowiliśmy zajrzeć także 
do kuchni, tym razem do kilku – śląskiej kuchni 
proponowanej przez Magdę Gessler w odno-
wionej „Kryształowej”, kuchni naszych mam i 
babć we wspomnieniowym felietonie na s. 8 i 
współczesnej śląskiej kuchni świątecznej opisa-
nej na s. 4. Tym świątecznym akcentem pragnę 
zaprosić Państwa do lektury i życzyć spokoj-
nych Świąt Bożego Narodzenia spędzonych w 
gronie najbliższych, a także wszystkiego dobre-
go w zbliżającym się Nowym Roku. A na rozli-
czenia przyjdzie czas w styczniu…  

Komentarz

Widmo górniczej roboty
Pamiętam z dzieciństwa wiele „górniczych” opo-
wieści, których dane było mi słuchać od ich bez-
pośrednich bohaterów. Jeden z moich bliskich 
krewnych był swej pracy w czeluściach kopalni 
oddany na tyle, że na emeryturę wypchnięto go 
niemal siłą. Na swym koncie miał 50 lat pracy 
pod ziemią. Róg paradnej izb jego mieszkania 
naturalnie zajmował ołtorzik, na którym głów-
nym akcentem była fi gurka świętej Barbary. 
Pod nią zawieszał przyznawane mu medale i 
odznaczenia, codziennie też dziękował jej za 
szczęśliwy powrót do domu. Znając zatem od 
przysłowiowej podszewki uroki życia w górni-
czej rodzinie, zawsze będę żywił głęboki szacu-
nek do tej roboty. Oczywiście każdy górnik pra-
cuje po to, by utrzymać swoją rodzinę. Patrząc 
jednak z drugiej strony nietrudno zauważyć, że 
ta praca służyła przede wszystkim zapewnianiu 

dochodów właścicielom kopalń. Kiedy część 
Śląska przyłączono do Polski, wydobywany wę-
giel stał się natomiast walutą, za pomocą której 
można było płacić za  granicami rolniczego w 
sumie kraju.  Śląski węgiel był też zdobyczą dla 
„wyzwolicieli’ spod znaku czerwonej gwiazdy, 
podobnie zresztą jak sami górnicy.  
Kiedy wyczerpaniu uległy płytsze pokłady, ko-
palniane szyby pogłębiono. Wprowadzono me-
chanizację wzrastającego wydobycia, na Śląsk 
sprowadzały się tysiące chętnych do pracy w 
kopalniach. Szkoły górnicze, preferencje płaco-
we, mieszkania, górnicze emerytury, łatwiejsza 
dostępność zakupu dóbr materialnych (słynne 
„Gewexy”), domy wczasowe – to rzeczywiście 
ludzi przyciągało. Dziś nie wygląda to już tak 
różowo. Skutkiem globalizacji węgiel sprowa-
dzamy na przykład z zagranicznych kopalń 

odkrywkowych. Oczywiście tańszy, bo nasze 
górnictwo ze względów technicznych po prostu 
droższe. Chęć minimalizacji kosztów sprawia, 
że od górniczych szkód walą się nasze miasta, 
znikają jeden po drugim cenne zabytki śląskiej 
architektury. W doprowadzonym rosnącymi po-
datkami społeczeństwie coraz częściej można 
zauważyć przypadki niemal zidiocenia -  drobna 
nawet wzmianka o żądaniach płacowych gór-
ników jest kwitowana obdarzaniem ich mianem 
nierobów, utrzymywanych z kieszeni podatni-
ka. Nikt nie raczy nawet pamiętać o tym, że to 
nasi górnicy zapewniali Polsce bezpieczeństwo 
energetyczne przez wiele lat, że koszty odwad-
niania wyrobisk po zamkniętych kopalniach 
rzutują na ceny tego surowca. Co znamienne 
– większość wydobycia jest prowadzona ze sta-
rych szybów. Nowe co prawda też zgłębiono, 

ale rychło zasypano je w imię dziwnej polityki 
(jak KWK Morcinek). Jakoś bardzo opornie 
idzie  wynajdywanie środków na niezbędne w 
górnictwie inwestycje. Ograniczenia kosztów 
doprowadziły do kilku tragedii, jak było to w 
przypadku kopalni Halemba. Na Śląsku przy-
wykliśmy już do tego, że nie wszyscy górnicy 
mogą dziękować świętej Barbarze za opiekę. 
W tym roku w kopalniach węgla kamiennego, 
w 1800 wypadkach straciło życie  kolejnych 21 
ojców rodzin. Dla kraju najlepszym wyjściem 
byłaby teraz pewnie budowa elektrowni atomo-
wych. Dopiero w takim przypadku Śląsk będzie 
mógł otrzymać autonomię, bo bez węgla bę-
dziemy jedynie ciężarem dla budżetu i zjada-
czami środków z ZUS. Póki co, murzyn dalej 
robi swoje…

Jan Kołodziej

MONIKA
KASSNER
redaktor 
naczelna

EGZEMPLARZ BEZPŁATNY

RAŚ dla każdego
RAŚ jest organizacją dla 
każdego, komu zależy na 
rozwoju naszego regionu. 
Jeśli dostrzegasz korzyśc z 
wprowadzenia autonomii i nie 
chcesz siedzieć z założonymi 
rękami, przyłącz się do nas. 
Wykaz terenowych kół RAŚ
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Wylot Głównej Kluczowej Sztolni Dziedzicznej w Zabrzu przy dzisiejszej ulicy Miarki

MONIKA
KASSNER
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Ich upór sprawił jednak, że kilkukilo-
metrowy odcinek tego podziemnego 
ciągu komunikacyjnego ma zostać 
oddany turystom już za rok. A może 
pójść dalej? Może reszta miast, w 
obrębie których przebiega podziemny 
trakt powinna się włączyć w tę akcję? 
Wykorzystać doświadczenia zabrzań-
skie i kończące się powoli unijne 
dotacje? Zaryzykować i udostępnić 
najdłuższą w Europie poziemną dro-
gę dla ruchu turystycznego? Postarać 
się o wpisanie jej na listę światowe-
go dziedzictwa Unesco i przyjmować 
rzesze turystów z całej Europy, zara-
biając oczywiście na ich pobycie? Po-
marzyć można, ale czy nie od marzeń 
zaczęto w Zabrzu?
Dla czytelników, którzy nie orientują 
się, czym sztolnia była, proponujemy 
krótką podróż w przeszłość. Główna 
Kluczowa Sztolnia Dziedziczna to 
podziemny kanał wodny wybudowany 
w 64 lata na początku XIX w. (1799 
- 1863). Kanał ten łączy Chorzów z 
Zabrzem (przebiegając po drodze 
pod Ruda Śląską i Świętochłowicami) 
będąc jednocześnie jedną z najdłuż-
szych sztolni dziedzicznych w Euro-
pie i najdłuższą budowlą tego typu w 
europejskim  górnictwie węglowym.
Inicjatorami i projektantami budowy 
byli Friedrich Wilhelm von Reden 
i John Baildon – architekci boomu 
industrialnego na Górnym Śląsku 
zapoczątkowanego z końcem XVIII 
w. Projekt wzorowany był na podob-

nych rozwiązaniach, istniejących w 
kopalniach angielskich i węgierskich. 
Całkowita długość sztolni to nieco po-
nad 14 km, a jej wylot znajdował się w 
Zabrzu w dolinie rzeki Bytomki, gdzie 
przechodziła ona w Kanał Kłodnicki. 
Zaś jej początek znajdował się nie-
opodal  szybu Krug na terenie kopalni  
Königsgrube (później Król) w Królew-
skiej Hucie (dziś Chorzów). 
Sztolnia była drążona ręcznie za 
pomocą klinów i kilofów. Prace 
prowadzono z 22 tzw. świetlików 
(Lichtlochów) oraz z kilku szybów 
kopalni „Król” i innych kopalń, przez 
które przebiegała. W miejscach, gdzie 
sztolnia jest wykuta w skale, nie sto-
sowano obudowy. Pozostałe części 
zostały obudowane kamieniem lub 
cegłą, na niektórych odcinkach może 
pojawić się także obudowa drew-
niana. Sztolnia miała spełniać dwa 
cele: planowano transportować nią 
urobek do Kanału Kłodnickiego oraz 
odwodniać kopalnie Królowa Luiza w  
Zabrzu i  Król w Królewskiej Hucie. 
Pierwsze transporty urobku odbywa-
ły się już łodziami w 1810 r. Średnia 
głębokość, na której zlokalizowana 
jest sztolnia oscyluje w granicach 55 
m. Wysokość podziemnego traktu to 
około 2,5 m, a szerokość 1,80 m. W 
celu usprawnienia transportu sztolnia 
miała pięć mijanek oraz trzy porty. 
Jednorazowo w 3 lub 4 łodziach 
przewożono około 16 ton urobku. W 
ciągu jednej szychty transportowano 
około 60 ton węgla. Rozwój górnictwa 

na tym terenie i wzrost wydobycia do-
prowadziły do stopniowej rezygnacji 

z transportu urobku drogą podziem-
ną na rzecz wybudowanej Kronprin-
zenstrasse (ulicy łączącej Zabrze 
z Chorzowem, później Katowicami, 
biegnącej przez Zabrze, Chebzie 
(dziś dzielnica Rudy Śląskiej), Lipiny 
i Piaśniki (dziś dzielnice Świętochło-
wic) oraz Chorzów równolegle do 
dzisiejszej Drogowej Trasy Średnico-
wej) i rozwijającej się kolei. W 1951 
r. rozebrano ozdobny wylot sztolni z 
napisem Glück Auf mieszczący się 
w Zabrzu przy ulicy Miarki, a samą 
sztolnię zamurowano. 
Dziś podziemna trasa turystyczna 
poprowadzona zabrzańskim odcin-
kiem sztolni połączy w przyszłości 
obie części Skansenu Górniczego 
„Królowa Luiza”. A turyści będą mogli 
ją przebyć pieszo, łodziami i kolejką. 
Po drodze zobaczą m.in. zrekonstru-
owany port przeładunkowy z żura-
wiem, węzeł kolejowy i podziemne 

stajnie. 
Zgadzamy się oczywiście, że jest 
to wspaniała inwestycja na miarę 
europejskich projektów, ale czy nie 
byłoby jeszcze lepiej, gdyby do tego 
przedsięwzięcia włączyły się wła-
dze reszty miast leżących na szlaku 
sztolni? Właśnie taka wspólna inicja-
tywa podniosłaby tę część Górnego 
Śląska z marazmu gospodarczego, 
w którym tkwi od czasu zamknięcia 
wszystkich funkcjonujących na dłu-
gości sztolni kopalń. Inwestycja ta 
przyciągając turystów, dałaby jedno-
cześnie pokaźną liczbę miejsc pracy 
w sektorach obsługujących to przed-
sięwzięcie. Czyżby rezydujący na 
dole Skarbnik jeszcze raz dzielił się 
z ludźmi swoimi bezcennymi skarba-
mi? Tym razem w postaci najdłuższej 
w Europie podziemnej drogi? Może 
czas poważnie się nad tą Skarbniko-
wą propozycją zastanowić?
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W roku 1903 fi rma staje się zwycięz-
cą przetargu na budowę linii kolejowej 
Damaszek-Bagdad.  Georg Beuchelt 
był nie tylko utalentowanym przedsię-
biorcą. Był działaczem społecznym, 
miejskim radnym, przewodniczącym 
rady miasta a i również posłem do 
Landtagu. Prawdopodobnie mnogość 
zajęć nie pozwoliła mu założyć rodzi-
ny. 17 sierpnia 1913 roku umiera, a  
fi rmę przejmuje jego siostra Liddy. W 
testamencie Georg zapisuje 50 000 
marek na rzecz budowy kościoła 
ewangelickiego pw. Najświętszego 
Zbawiciela. Pochowano go na cmen-
tarzu zielonokrzyżowców.
Siostra Liddy nie zawiodła oczekiwań 
brata. Firma radziła sobie dalej zupeł-
nie nieźle, nawet w czasach wielkiego 
kryzysu. W połowie lat dwudziestych 
zakład staje się nawet montownią sa-
mochodów. Powstają tutaj autobusy, 
w tym piętrowe (!), a nawet samocho-
dy dla straży pożarnej. Konkurencja w 
tej dziedzinie jest jednak silna, dlate-
go po kilku latach produkcja ta zostaje 
zawieszona.
Kiedy do władzy dochodzi Hitler w 
życie wchodzi program budowy au-
tostrad. Najważniejszą dla zakładu 
jest trasa Berlin-Beuthen, na którą 

„Beuchelt & C.O.” buduje konstruk-
cje mostowe. Nie bez znaczenia jest 
pozyskanie zamówień militarnych. W 
1938 roku 1950 osób załogi produkuje 
dla wojska m.in. 353 wagony, 52 auto-
busy, 300 samochodów dostawczych 
oraz ponad 2700 przyczep. Po wy-
buchu wojny „pieczę” nad zakładem 
przejmuje SS. Załoga zostaje powięk-
szona do 2200 osób, buduje się nowe 
hale. Dziś wiemy na pewno, że pro-
dukowano tutaj… kadłuby U-bootów. 
Pod koniec wojny Niemcy wywożą z 
zakładu cenniejsze wyposażenie. Wi-
dać nie wszystko, skoro „wyzwoleń-
cza” armia z czerwonymi gwiazdami 
ostatecznie ogałaca zakład i oddaje 
go w ręce polskich władz dopiero po 
ośmiu miesiącach.
Zakład otrzymuje nazwę Zaodrzań-
skie Zakłady Budowy Mostów i Wa-
gonów WAGMO. Znowu od 16 osób 
w październiku 1945 załoga urasta 
do 1700 osób w roku 1948. Jako 
ciekawostkę można podać, że w 
tym okresie zatrudnienie znalazło tu 
250 niemieckich specjalistów! Osta-
tecznie nazwa zostaje zmieniona na  
„Zaodrzańskie Zakłady Konstrukcji 
Stalowych ZASTAL”. W lutym 1952 
r. zakładom nadaje się „zaszczytne” 
imię Marcelego Nowotki. W przeciągu 

kilku lat na terenie zakładu stawia się 
nawet dwa pomniki tego działacza. 
Po latach okaże się, że głową jedne-
go z nich zainteresują się złomiarze. 
Druga, kamienna głowa też znika w 
sposób tajemniczy, a cokół leży sobie 
pod  płotem. 
Koniec gospodarki nakazowo-roz-
dzielczej, wolność gospodarcza nie 
stały się dla zakładu stworzonego 
przez Georga Beuchelta czymś na-
zbyt szczęśliwym. Spada zapotrze-
bowanie na wagony, a wysoki stopień 
wyspecjalizowania sprawia, że nie 
jest łatwo znaleźć przedmiot produk-
cji zastępczej. Po kilku poważnych 
aferach, zarządzającymi zakładem 
zainteresowała się prokuratura i skie-
rowała nawet do sądu akt oskarżenia 
w sprawie okradzenia pracowników z 
pieniędzy zbieranych w kasie zapo-
mogowo-pożyczkowej. W roku 2002 
ZASTAL ogłasza bankructwo. Obec-
nie Zastal jest już strukturą holdingo-
wą, w posiadaniu Funduszy Inwesty-
cyjnych i akcjonariatu pracowniczego. 
 Pamiątki po Beuchelcie przetrwały 
dziejowe zawieruchy i stanowią dla 
nas namacalne świadectwo historycz-
ne. W Polsce wiele jest miast, przed-
siębiorstw i zakładów o niemieckim 
rodowodzie. W czasach socjalizmu 

starano się za wszelką cenę ten rodo-
wód wymazać z metryk. Historię w ten 
sposób zakłamywano, a czas poka-
zał, że robić tego nie wolno. Tracimy 
w ten sposób bowiem wzorce i odbija 
się to na nas wszystkich. Nadszedł 
jednak czas, aby to wszystko sprosto-
wać. Powinniśmy przede wszystkim 
„oddać sprawiedliwość” ludziom, któ-
rzy swoje małe ojczyzny ukochali, dla 
nich poświęcali swoje najlepsze lata i 

umiejętności a i nieraz pokaźne ma-
jątki. Na stawianie im pomników nie 
zawsze nas stać, ale czy nie byłoby 
pięknym zobaczyć na przykład nazwę 
„Beuchelt-Zastal S.A.”? Jesteśmy 
obywatelami zjednoczonej Europy, a 
to, jak traktujemy historię i zachowa-
ne pamiątki jest na pewno jednym z 
podstawowych kryteriów oceny, jakiej 
poddają nas europejscy współobywa-
tele.

Przedstawiciele 
Rady Górnoślą-
skiej byli ostat-
nio z wizytą u 
Rzecznika Praw 
Obywatelskich. 
Czego konkret-
nie dotyczyła ta 
wizyta?
Wizyta dotyczy-
ła pisma, jakie 
przed paroma 

miesiącami organizacje zrzeszone 
w Radzie Górnośląskiej przesłały 
do Rzecznika. Chodzi o to, by RPO, 
który ma do tego prawne kompeten-
cje, zwrócił się do Trybunału Konsty-
tucyjnego z wnioskiem o zbadanie 
zgodności z Konstytucją Ustawy o 
mniejszościach narodowych i etnicz-
nych i języku regionalnym. Według 
nas Ustawa ta nie jest zgodna z Art. 
32 (Wszyscy są wobec prawa równi. 
Wszyscy mają prawo do równego 
traktowania przez władze publiczne) 
i Art. 35 Konstytucji (Rzeczpospolita 
Polska zapewnia obywatelom pol-
skim należącym do mniejszości na-
rodowych i etnicznych wolność za-
chowania i rozwoju własnego języka, 
zachowania obyczajów i tradycji oraz 
rozwoju własnej kultury), gdyż nie 
pozwala Ślązakom na rozwój ich ję-
zyka, tradycji i kultury. A przez to nie 
traktuje Ślązaków na równi z Polaka-
mi oraz mniejszościami wymienio-
nymi w Ustawie, jak np. Niemcami, 
Białorusinami czy Łemkami. Pismo o 
podobnej treści zostało wysłane rów-
nież do Kancelarii Prezydenta RP. 
Niestety pozostało bez odpowiedzi.
Na jakie kroki ze strony Rzeczni-
ka Praw Obywatelskich Ślązacy 
mogą liczyć w Twoim odczuciu?
Pani profesor Irena Lipowicz zade-
klarowała, że jej biuro zajmie się na-
szą prośbą. Jednocześnie zastrzegła 
jednak, że z uwagi na jej pochodze-
nie i zainteresowania (urodziła się w 
Gliwicach i jest jednym z założycieli 
Związku Górnośląskiego) będzie 
musiała zachować daleko idącą 
ostrożność w formułowaniu ewentu-
alnej skargi do Trybunału Konstytu-
cyjnego. Zdajemy sobie, więc spra-
wę, że pani Rzecznik złoży skargę 
do Trybunału wtedy, gdy będzie w 
stu procentach przekonana, że Usta-
wa nie jest zgodna z Konstytucją. 
Nie znaczy to jednak, że pracownicy 
biura Rzecznika podejdą do sprawy 

„po łebkach”. Jestem wręcz pewny, 
że dokładnie sprawdzą wszelkie 
możliwości złożenia skargi. Wiedzą 
przecież, że jeśli nam nie pomogą, to 
z tą sprawą pójdziemy jeszcze dalej - 
aż do Europejskiego Trybunału Praw 
Człowieka w Strasburgu.
Z czego wynika fakt, że obecny 
kształt ustawy o mniejszościach 
narodowych i etnicznych w 
oczach polityków jest nie do ru-
szenia? Dlaczego nie chcą po pro-
stu wpisać do niej Ślązaków jako 
mniejszości etnicznej?
O to trzeba by zapytać już samych 
polityków. Z pewnością są wśród 
nich osoby, które nie mają nic prze-
ciwko idei narodowości śląskiej. Nie 
da się jednak ukryć, że zdecydowana 
większość ulega stereotypom, które 
wynieśli ze szkoły i z mediów jeszcze 
w czasach komunizmu. Wówczas 
powstał mit o jednolitym narodowo 
państwie polskim. Większa część 
społeczeństwa wciąż w niego wierzy, 
a politykom łatwo jest coś ugrać na 
takich poglądach. Straszenie sepa-
ratyzmem jest proste. Zdecydowanie 
trudniej budować poparcie społecz-
ne w oparciu o pozytywne aspekty, 
o program polityczny sprowadzający 
się do pomysłów na rozwój gospo-
darczy i cywilizacyjny.
A może po części chodzi o środki 
fi nansowe, które musiałby zostać 
przeznaczone z kasy centralnej 
na zachowanie kultury śląskiej i 
pielęgnowanie języka? Jakie to 
mogłyby być kwoty?
Trudno dokładnie wskazać teraz, 
jakie mogą to być kwoty. Na pewno 
jednak te liczby, o których mówi się 
w mediach, które podała m.in. po-
słanka Arciszewska-Mielewczyk na 
sierpniowym posiedzeniu sejmowej 
Komisji Mniejszości Narodowych i 
Etnicznych czy te zawarte w eks-
pertyzie Ministerstwa Administracji 
i Cyfryzacji (ponad 500 mln zł) są 
wzięte „z sufi tu”. Nawet to, co teraz 
dostają Kaszubi na swój język (50 
mln) jest kwotą, na którą nie mamy 
szans w pierwszych latach po nowe-
lizacji Ustawy. Z dwóch powodów. 
Po pierwsze tak czy siak to rząd w 
postaci projektu rocznego budże-
tu decydował będzie, ile środków 
przekazanych zostanie na realizację 
zapisów Ustawy o mniejszościach. 
Więc jeśli będzie mniej środków to 
po prostu przykręci kurek z pieniędz-

mi. Po drugie potrzeby Ślązaków w 
pierwszych latach będą niewielkie. 
Bo nie ma wykształconej kadry pe-
dagogicznej, nie ma podręczników 
do nauczania języka śląskiego. Czyli 
na początku będziemy z budżetu fi -
nansować właśnie te działania, które 
pozwolą na przygotowanie odpo-
wiedniej kadry i pomocy dydaktycz-
nych. Dopiero, gdy to zrealizujemy, a 
potrwać to może parę lat, będziemy 
mogli przejść do tego, co jest naj-
bardziej kosztowne, czyli nauczania 
dzieci w szkole. Więc prawdopodob-
ne jest, że osiągniemy tę kwotę, któ-
rą teraz wykorzystują Kaszubi, ale z 
pewnością potrwa to dość długo. 
Więc ci, którzy mówią, że wpisanie 
języka śląskiego do Ustawy, pocią-
gnęłoby za sobą wywrócenie bu-
dżetu państwa do góry nogami albo 
nie mają elementarnej wiedzy na ten 
temat, albo wierutnie kłamią. Praw-
dą jest natomiast, że jeśli Ślązacy 
dostaną środki na nauczanie swo-
jego języka to Kaszubi, Niemcy czy 
Tatarzy dostaną tych środków mniej. 
Bo to wszystko pochodzi z jednego 
„worka”. Dlatego też inne mniejszo-
ści spoglądają na nas niechętnie (bo 
bylibyśmy największą mniejszością), 
a przeciwnikom nowelizacji Ustawy 
łatwo podsycać niesnaski pomiędzy 
poszczególnymi mniejszościami. 
Tylko, dlaczego Ślązacy mieliby fi -
nansować w postaci podatków na-
uczanie innych mniejszości, a swoja 
gŏdka skazać jednocześnie na po-
wolne obumieranie?
„Dziennik Zachodni” pisze, że UE 
wielokrotnie zwracała Polsce uwa-
gę, aby problem Ślązaków rozwią-
zać. Jakie konkretne kroki podej-
mowała w tym względzie?
Konkretnie to nie Unia Europejska 
tylko Rada Europy. Różnica jest 
znaczna, bo członkiem Rady Europy 
jest np. Federacja Rosyjska, która nie 
aspiruje w ogóle do członkowstwa w 
Unii. Rada Europy zajmuje się głów-
nie prawami człowieka i to Rada Eu-
ropy doprowadziła do podpisania w 
1995 r. Konwencji ramowej o ochro-
nie mniejszości narodowych. Komitet 
Doradczy tej Konwencji w raporcie z 
2009 r. wyraził żal, że prawo przyjęte 
w 2005 r. (Ustawa o mniejszościach 
narodowych i etnicznych i języku re-
gionalnym) nie odnosi się do kwestii 
ludności śląskiej jako mniejszości 
narodowej. W zaleceniach tego ra-

portu znalazło się zachęcenie władz 
polskich do otwartego dialogu z 
osobami wyrażającymi zaintereso-
wanie ochroną zapewnianą przez 
Konwencję, takimi jak ludność ślą-
ska. Należy podkreślić, że zarówno 
wdrażanie wspomnianej Konwencji, 
jak i ratyfi kowanej przez Polskę w 
2009 r. Europejskiej Karty Języków 
Mniejszościowych i Regionalnych, 
są na bieżąco monitorowane przez 
specjalne organy Rady Europy i co 
jakiś czas efekty tego monitorowania 
są publikowane w postaci raportów.
Jakie korzyści dla Ślązaków wy-
niknęłyby z faktu uznania nas za 
mniejszość etniczną, a godkę za 
język regionalny?
Generalnie podstawowym efektem 
uznania gŏdki za język regionalny 
lub Ślązaków za mniejszość etnicz-
ną byłaby możliwość nauczania tego 
języka w szkole. W przypadku uzna-
nia Ślązaków za mniejszość, prócz 
wsparcia samego języka, można by 

również otrzymać środki na realiza-
cję zadań związanych ogólnie z kul-
turą, historią Śląska, a niekoniecznie 
związanych z językiem śląskim. Czyli 
można by np. wydać podręcznik hi-
storii Śląska napisany w języku pol-
skim. Oprócz tego oczywiście można 
by stawiać tablice śląskojęzyczne z 
nazwami miejscowości, tak jak dzieje 
się to z tablicami w języku niemiec-
kim. Teoretycznie więc, możliwe by-
łoby ustawienie tablic trójjęzycznych 
– po polsku, niemiecku i śląsku.
Ôsprowiajōnc ô gōdce, chciała-
bych sie spytać, jak rozwijo sie 
akcyjo „Gŏdōmy po ślōnsku”?
Tu to musza sie pochwŏlić, bo jak do 
tyj pory to zainteresowanie przerosło 
nasze ôczekiwania. W ciōngu jedne-
go miesiōnca wydali my 5 tysiyncy 
abcybildrōw. Tabulki z logo naszyj 
akcje wiszōm już w urzyndach miast 
Chorzowa, Pszczyny, Rudy Ślōnskij i 
Piekŏr. A nastympne miasta stanyły 
już do raje.
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Przekrój Głównej Kluczowej Sztolni Dziedzicznej 

Wizualizacja jednego z korytarzy zabrzańskiego odcinka Głównej Kluczowej Sztolni Dziedzicznej, który ma zostać nie-
bawem udostępniony turystom.

Rafał Adamus – prezes Pro Loquela Silesiana i wiceprzewodniczący Rady 
Górnośląskiej

Rozmowa z Rafałem Adamusem – zastępcą przewodniczącego Rady Górnośląskiej oraz Prezesem Towarzystwa Kultywowania i Promowania Śląskiej Mowy Pro Loquela Silesiana 

MONIKA
KASSNER

Przeglądając róż-
ne „eksponaty” 
na targu staroci 
natrafi łem na nie-
duży kramik, któ-
rego właścicielem 
był człowiek może 
20-25 letni. Moją 
uwagę zwróciło 
kilka tabliczek po-

zdejmowanych z wagonów i lokomo-
tyw. Wdałem się w krótką rozmowę na 
ich temat. Dla sprzedawcy były chyba 
tylko towarem, bo nie bardzo wiedział, 
co właściwie ma. Wydawało mu się, że 
szczególnie cenną będzie tabliczka z 
Zakładów Ostrowieckich – natomiast 
jedną traktował jako towar raczej dru-
giej kategorii. Była po niemiecku, a 
jedyny napis jaki dawało się bez więk-
szych problemów odczytać brzmiał: 
Beuchelt. Sprzedawca nie wiedział, 
co to za fi rma. Kiedy mu powiedzia-
łem – zrobił wielkie oczy. Niby skąd 

miał wiedzieć? Studiowanie historii to 
niezwykle pasjonujące zajęcie. Jednak 
w szkołach podaje się wiedzę w spo-
sób „trudnozjadliwy” i co gorsza, tylko 
wiedzę odpowiadającą aktualnej linii 
ideowej Państwa (tak było jeszcze nie-
dawno). Między innymi dlatego przed 
dzisiejszym pokoleniem 40 i 50-latków 
skrzętnie ukrywano dzieje tzw. Ziem 
Odzyskanych, które to nie tylko w ko-
lejnictwie posiadają pięknie zapisane 
karty swoich historii.  Poza tym na lek-
cjach i w literaturze podaje się historię 
ogólną, bez zagłębiania się w historie 
małe, lokalne, które jednak miały na nią 
kolosalny wpływ. Otwórzmy zatem jed-
ną z takich niedużych kart.
Jest rok 1871. Powstaje linia kolejo-
wa łącząca wielki Berlin z Breslau. W 
oddalonym nieco od niej Zgorzelcu 
istnieją Dolnośląskie Zakłady Budowy 
Maszyn (nazwa przetłumaczona). Kie-
rownictwo fi rmy postanawia otworzyć 
fi lię zakładów w leżącym na wspomnia-

nym szlaku Grünbergu – dziś Zielona 
Góra. Pomimo dostatku taniej siły ro-
boczej i dogodnego położenia miasta, 
produkujący rolnicze maszyny zakład 
niestety bankrutuje. Wtedy na spółkę 
ze swoim kolegą Alfredem Ribbeckiem 
zakład kupuje dotychczasowy jego 
kierownik – młody inżynier Georg Beu-
chelt, akty podpisano 1 grudnia 1876.  
Kim był ? 

O jego prywatnym życiu wiemy niewie-
le. Urodził się 3 stycznia 1852 roku w 
Zwickau. Średnią szkołę techniczną 
skończył w Chemnitz. Dyplom inżynie-
ra zdobył w Technische Hochschule w 
Dreźnie. W czasie wojny prusko-fran-
cuskiej służył w piechocie. Praca w 

Zgorzelcu była jego pierwszą pracą. Fi-
lię w Zielonej Górze kupuje na licytacji i 
tak powstaje „Fabryka Budowy Mostów 

oraz Konstrukcji Stalowych Beuchelt 
i CO Zielona Góra na Śląsku”(nazwa 
przetłumaczona), po czterech latach 
zostaje jej jedynym właścicielem. Od tej 
chwili Georg Beuchelt stał się „mężem 
opatrznościowym” dla zakładu i miasta. 
Liczebność załogi wzrastała od 7 osób 
w chwili przejęcia do 80 osób po roku. 
Przed I wojną światową pracuje tu już 
1200 osób.
Wychodzące dzięki interwencji pań-
stwa z głębokiego kryzysu koleje, 
zarówno prywatne jak i państwowe, 
zaczynają przeżywać bujny rozkwit. 
Potrzeba przede wszystkim szlaków, 
stacji, mostów i wiaduktów. Stawia na 
to Beuchelt – i nie myli się. W ciągu 50 
lat z zakładu wyjdzie około 100 mostów 

postawionych nad Odrą i jej dopły-
wach, oraz ponad 400 postawionych w 
różnych rejonach kraju i świata (Afry-

ka, Japonia). Jego dziełem stały się 
m.in. Most Grunwaldzki w Breslau, holl 
dworca w Berlinie, Dworzec Główny we 
Frankfurcie i wiele innych okazałych 
konstrukcji w całej Europie. Beuchelt 
tworzy nawet u siebie dział budownic-
twa podwodnego dla budowy fi larów 
mostowych nieraz kilkanaście metrów 
pod lustrem wody.
W roku 1886 Beuchelt rozpoczyna 
produkcję wagonów. Powstają u niego 
wagony towarowe, pasażerskie (w tym 
pierwsze w Niemczech pulmanowskie) i 
specjalne. Od roku 1886 przez następne 
40 lat powstanie ich niemal 24,5 tysiąca 
sztuk. Wtedy też pierwsze wagony wy-
jechały na szerokie tory Rosji – po la-
tach kontynuacją tak stworzonej tradycji 
będzie produkcja Zastalu. Produkowane 
przez Beuchelta wagony jeździły poza 
tym w Danii, Brazylii, Kongu, Serbii, 
Tanganice, Włoszech, Austrii, Turcji czy 
w niemieckich koloniach w Afryce. 

ciąg dalszy na str 3

Most podnoszony w Nowej Soli. Konstrukcja fi rmy Beuchelt z 1927 r. 

Grobowiec Georga Beuchelta w Parku Tysiąclecia w Zielonej Górze
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Z drugiej strony Śląska
Zdarzyło się na Śląsku

JAN
 KOŁODZIEJ



Magda Gessler wyznacza nowe 
standardy w branży usługowej. 
Zdążyliśmy przywyknąć, że do tej 
pory witano nas w restauracjach 
pytaniem, czego sobie życzymy. 
Pani Gessler zastąpiła je obce-
sowym „będzie, co jest, czy się 
wam podoba czy nie”. W ten spo-
sób słynna restauratorka i cele-
brytka zareagowała na zwróconą 
jej przez media uwagę, że słowo 
„śląski” wcale nie jest tożsame z 
angielskim „Polish” (chodziło o to, 
że w menu katowickiej restauracji 
„Kryształowa” prowadzonej przez 
nią od niedawna, kluski śląskie i 
rolada śląska w wersji angielskiej 
nazywają się „polskimi”).
Prawdopodobnie chodziło tylko o 
to, że Gessler i jej współpracow-
nicy znają angielski na poziomie 
przeciętnego polskiego gastarbe-

itera na londyńskim zmywaku, a 
więc kojarzą przymiotniki „Polish” i 
„English”, ale już z „Silesian” nigdy 
się nie spotkali. Gorzej, że restau-
ratorka idzie w zaparte i do swojej 
wpadki dorabia ideologię: „kuchnia 
śląska jest częścią polskiej, czy się 
wam to podoba czy nie!”
Nie wybieram się do „Kryształo-
wej”, więc nie sprawdzę, czy idąc 
konsekwentnie tym tropem spa-
ghetti bolognese zostało zmienione 
na „spaghetti po włosku”, wszak 
Bolonia i jej tradycje kulinarne to 
tylko część kuchni włoskiej. Skoro 
Gessler utrze już nosa bolońskim 
separatystom, pora to samo zrobić 
z rzymianami i pieczeń rzymską 
przemianować na pieczeń włoską. 
Wiadomo też, że kapusta pekińska 
to dla Gessler kapusta chińska, a 
yokrshire pudding to nic innego, 

jak pudding angielski, nieważne, 
czy mieszkańcom Yorkshire to się 

podoba, czy nie. A fasolka po bre-
tońsku zwać się będzie fasolką po 
francusku. Nie od dziś wiadomo, 
że Bretończycy chcą odzyskać 
autonomię! Uff, sprawy zaszły tak 
daleko, że chyba muszę się na-
pić. Miałbym ochotę na Scotcha, 
ale przecież wiadomo, że szkocka 
whisky nie istnieje – pani Gessler 
zapewne zdążyła ją już przemiano-
wać na whisky brytyjską. Szkocja 
jest wszak częścią Wielkiej Brytanii 
i Gessler nie obchodzi, czy się to 
Szkotom podoba, czy nie! Nie na-
pijemy się nawet szampana, który 
jest efektem chorych regionalnych 
ambicji mieszkańców Szampanii. 
Od następnego sylwestra o półno-
cy pijemy zatem lampkę „Francu-
za”.
W końcu, pod presją, menu 
„Kryształowej” zostało zmienione, 

niesmak jednak pozostał. Jeżeli 
zmienię jednak zdanie i odwiedzę 
„Kryształową”, to nie dlatego, by 
skosztować nieszczęsnych klusek i 
żuru, ale po to, by usłyszeć od wła-
ścicielki słynne już słowa „będzie 
jak jest, nie obchodzi mnie, czy 
się wam podoba, czy nie”. Będzie 
to jak sentymentalna podróż w lata 
osiemdziesiąte. Bo tak naprawdę 
Magda Gessler nie wyznacza no-
wych standardów w sektorze usług, 
ona nawiązuje do starej polskiej 
tradycji barów mlecznych, gdzie 
dostawało się miskę przybitą gwoź-
dziem do stołu, a kuchara z nieogo-
lonymi nogami darła się: „Będzie, 
co jest, nic mnie nie obchodzi, czy 
się podoba czy nie!” Bar mleczny 
tłumaczy się oczywiście na angiel-
ski jako „traditional Polish pub”.

Adam Papierniok

Do tego jak było 
kiedyś zwykliśmy 
wracać wspomnie-
niami, wzdycha-
jąc, że dawne już 
nie wróci i tęskniąc 
za magią tamtych 
Świąt. Zastanów-
my się zatem, jak 
my współczesne 
Ślōnzoki obcho-

dzimy Święta Bożego Narodzenia, a 
także cały czas okołoświąteczny.

Adwent
Na Śląsku prawdziwie świąteczny 
klimat świąt Bożego Narodzenia 
zaczynamy odczuwać wraz z po-
czątkiem grudnia. I to nie za sprawą 
sklepowych wystaw świątecznych. 
Katolicy zaczynają wtedy wielki czas 
oczekiwania zwany Adwentem. Co-
dziennie przez 4 tygodnie zazwyczaj 
wczesnym rankiem lub wieczorem 
podążamy do kościoła z lampiona-
mi, które mają nam oświetlić drogę, 
ale i symbolizują czas nadziei. W 
niektórych domach tak jak w każ-
dym kościele czas do wielkiego 
fi nału symbolizuje wieniec adwento-
wy. Okrągły krążek z 4 świecami, w 
każdą niedzielę adwentu zapala się 
jedną świecę. Najmłodsi mają także 
swój adwentowy kalendarz składa 
się z 25 okienek, pod którymi kryje 
się czekoladowa niespodzianka. 
Okienko 25 jest podwójnie pyszne 

bo symbolizuje koniec adwentu i 
czas świąt. 

Mikołaj 
    Na początku grudnia dzieci piszą 
listy do Świętego Mikołaja, wieczo-
rem zostawiają je za oknem swoich 
pokoi, tak by pomocnicy Mikołaja 
mogli na czas dostarczyć swojemu 
przełożonemu wszystkie życzenia 
dzieci. 
     Nasz region Mikołaj odwiedza 
w dniu swoich imienin 6 grudnia. Z 
racji zbyt krótkiej doby nie zawsze 
zdąży dotrzeć do wszystkich dzieci i 
w tym dniu często prosi swoje dzwo-
neczki o pomoc w dostarczeniu pre-
zentów lub rózgi. Najgrzeczniejsze 
dzieci Mikołaj odwiedza osobiście, 
by wręczyć jeden prezent z całej 
listy, którą pozostawił na parapecie 
maluch, w zależności od tego co 
znalazł w mikołajkowej hurtowni za-
bawek i słodyczy, tak by prezentów 
wystarczyło dla wszystkich dzieci, 
które na nie zasłużyły. Tym mniej 
grzecznym dzwoneczki zostawiają 
rózgę (kiedyś hasie i ôszkrabiny), na 
przestrogę, by dać szanse dzieciom 
na poprawę i wymarzony mikołajowy 
prezent w przyszłym roku. 

Wigilia
       Przygotowania do świąt trwają 
kilka tygodni, domownicy mają pełne 
ręce roboty, w domu trwają świątecz-
ne prządki, by zdążyć posprzątać 

kurz z każdej części domu. W każdej 
katolickiej rodzinie 24 grudnia w wi-
gilię Bożego Narodzenia zaczynają 
się święta. Rano budzi nas jedyny 
taki zapach w roku, namaczanych 
przez noc grzybów, suszonych owo-
ców, fasoli i grochu. 
W tym dniu dzień zaczyna się bar-
dzo wcześnie, bo jest bardzo dużo 
do zrobienia, a z wszystkim trzeba 
zdążyć do pierwszej gwiazdki, wtedy 
zaczyna się uroczysta kolacja. Naj-
młodsi domownicy stroją drzewko 
Bożonarodzeniowe, dziś choinka w 
każdym domu jest inna, zwolennicy 
zapachu lasu wybierają żywą, nie-
którzy kupują choinki w doniczkach 
by po świętach zasadzić je w swoich 
ogródkach i podziwiać przez cały 
rok. Są i tacy, którzy dbają o nasze 
środowisko i co roku wyciągają z 
szaf te same sztuczne równie piękne 
drzewko. Natłok pracy i brak czasu, 
jaki towarzyszy nam w wigilię sprzyja 
domowym kłótniom, a na nie w tym 
dniu musimy szczególnie uważać. 
Przysłowie mówi: „ Jacy będziemy 
w wigilię tacy będziemy przez cały 
rok”.

    Stół - to przy nim głównie spędzi-
my święta w gronie naszych rodzin, 
przyjaciół i najbliższych. Zawsze 
nakrywamy go białym obrusem sym-
bolizującym czystość i chowamy pod 
niego sianko na pamiątkę żłobka, w 
którym narodził się Jezus Chrystus. 

Gospodarz domu pod obrus chowa 
także pieniądze, by nie zabrakło ich 
przez cały rok. Na stole nie może za-
braknąć także krzyża, soli i chleba. 
Zawsze na wigilijnym stole będzie 
czekać jedno specjalne dodatko-
we nakrycie dla niespodziewanego 
gościa, który może zapukać do na-
szych drzwi. 

Kolacja wigilijna
24 grudnia wiele śląskich rodzin nie 
spożywa żadnych posiłków w ocze-
kiwaniu na uroczystą kolację, w tym 
dniu staramy się także unikać potraw 
mięsnych. 
Wigilijna kolacja powinna składać 
się z 12 potraw na pamiątkę 12 apo-
stołów. (Na szczęście coraz częściej 
odchodzimy od tej tradycji, nie jest 
możliwym, by w jedną kolację po ca-
łodniowym poście skonsumować tak 
dużą ilość potraw, a głód i ubóstwo, 
jakie panuje dziś na świecie powinno 
nas nauczyć szacunku do jedzenia i 
być przestrogą przed jego wyrzuca-
niem !!!).  
W każdej śląskiej rodzinie na stole 
wigilijnym znajdziemy bardzo po-
dobne potrawy.  U państwa Góra 
z Goczałkowic- Zdrój kolację roz-
poczyna pierwsza gwiazda na nie-
bie i wspólna modlitwa, a na stole 
zawsze pali się świeca wigilijna (w 
niektórych rodzinach najmłodszy 
domownik czyta także fragment 
ewangelii św. Łukasza, który opo-
wiada o narodzinach Chrystusa). Po 
modlitiwie czas na życzenia, łamie-
my się opłatkiem, który należy mo-
czyć w miodzie ( przez to tak lubimy 
słodycze śmieje się Sylwia synowa 
pani Danuty). Po życzeniach kola-

cję zaczyna się od zupy grzybowej 
z makaronem, drugie danie składa 
się ze smażonej ryby (karp), kapusty 
z pieczarkami, ziemniaków i kompo-
tu z suszonych owoców - opowiada 
pani Danuta - gospodyni domu. Na 
śląskich stołach znajdziemy tak-
że makówki, owoce, ciasta, rybę w 
śmietanie, rybę w galarecie, zupę 
grzybową, zupę rybną z białą fasolą, 
siemieniotkę - zupę z konopi, kapu-
stę z grzybami, kapustę z grochem i 
moczkę - kompot gotowany na ciem-
nym piwie z piernikiem, bakaliami i 
suszonymi owocami. I wszystkie te 
potrawy mają swój wyjątkowy smak 
tylko raz w roku - dodaje Sylwia 
Góra. Obyczaj mówi, że podczas 
spożywania wigilijnej kolacji żaden 
z domowników i zaproszonych gości 
nie powinien odchodzić od stołu.
    Po kolacji przychodzi do nas 
Dzieciątko, które zostawia prezen-
ty pod choinką. W gospodarstwach 
wiejskich niektórzy gospodarze cho-
dzą połamać się opłatkiem także ze 
zwierzętami- wspomina Pani Danu-
ta. 

Pasterka
    Po wieczerzy o północy w każdym 
kościele jest pasterka, najważniej-
sza liturgia podczas Świąt Bożego 
Narodzenia. Mąż Pani Danuty, Pan 
Andrzej gra na trąbce, w kościele 
biją dzwony, a parafi anie śpiewa-
ją kolędę „Bóg się rodzi”. Pomimo 
mrozu i śniegu mury kościołów wy-
pchane są po brzegi, panuje bardzo 
radosna i gorąca atmosfera, wtedy 
też kościół odwiedzają wszyscy ci, 
którzy nie robią tego przez cały rok.

Prenumerata „Jaskółki Śląskiej”

Czytelników zainteresowanych pre-
numeratą prosimy o zamówienia
drogą mailową -  HYPERLINK „ma-
ilto:prenumerata@jaskolkaslaska.
eu” prenumerata@jaskolkaslaska.
eu lub telefonicznie – 503387437.
Koszt wysyłki jednego numeru wy-
nosi 4zł, prenumerata roczna 40zł 
(11 numerów). Istnieje możliwość 
wysyłki za granicę oraz zamawiania
wybranych numerów archiwalnych. 
Dane do przelewu: Ruch Autonomii 
Śląska, ul. Dąbrówki 13/401, 40-081 
Katowice, nr konta 72 1020 2313 
0000 3102 0190 3335 z dopiskiem: 
Prenumerata Jaskółki Śląskiej.

Red.

Urodził się 10 grudnia 1987 roku 
w Siemianowicach Śląskich, gdzie 
mieszka do chwili obecnej. Absol-
went I LO im. Juliusza Słowackie-
go w Chorzowie oraz politologii na 

Uniwersytecie Śląskim. Z górno-
śląskim regionalizmem zetknął się 
po raz pierwszy w szkole średniej, 
w czasie wykładu lidera RAŚ dr. 
Jerzego Gorzelika. 45 - minutowe 
przemówienie skłoniło go do głęb-

szej refl eksji nad losami swojego 
regionu oraz jego mieszkańców. 
Do RAŚ wstąpił w 2007 roku. Od 
tego momentu aktywnie stara się 
uczestniczyć we wszystkich inicja-
tywach i akcjach naszej organiza-
cji. Członek zespołu redakcyjnego 
„Nowej Gazety Śląskiej”, zarządu 
koła Siemianowice Śląskie oraz 
Komisji Rewizyjnej. Interesuje się 
polityką, historią oraz fi lozofi ą. Jest 
zwolennikiem poglądów paleoliber-
triańskich stawiających na daleko 
posuniętą wolność gospodarczą 
i osobistą przy jednoczesnym 
poszanowaniu wartości tradycyj-
nych. Uczestnik ogólnoświatowej 
konferencji naukowej Acton Uni-
versity, która odbyła się w dniach 
14-18 czerwca 2011 w Stanach 
Zjednoczonych. Aktywny działacz 
stowarzyszenia konserwatywno-
-liberalnego KoLiber. Osobami, 
którymi inspiruje się są były prezy-
dent Stanów Zjednoczonych Ro-
nald Reagan, była premier Wielkiej 
Brytanii Margareth Thatcher, a ze 
współcześnie działających polity-
ków amerykański kongresmen Ron 
Paul. Członek zarządu projektu 
Polsko-Amerykańska Akademia Li-
derów. Zapalony miłośnik piłki noż-
nej oraz podróży. Od dzieciństwa 
wierny kibic Ruchu Chorzów.  
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Kto jest kim w RAŚ

Bożonarodzeniowy remanent
Zdarzyło się na Śląsku

Karp gości dziś na każdym stole, niezależnie od regionu

Ukochane przez wszystkich Ślązaków makówki.

Magda Gessler w trakcie otwarcia 
katowickiej Kryształowej
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Życzenia
 Skuli Barbōrki wszyjskim begmōnōm winszujymy co 
by jich patrōnka cŏłki czas na nich wachowała i trzimała dale-
kuśko ôd wszelkich niyszczyńś i tragedyjōw. 
 A na Godne Świnta winszujymy wszyjskim naszym 
czytelnikōm srogich gyszynkōw ôd Dzieciōntka, co byście sie 
niy ôbjedli makōwkami a mŏczkōm i co byście te Boskie Naro-
dzynie przeżyli ze familijōm w uciesze i przōniu, a na Bezrok 
co by Wōm sie darziło jak nigdy. 

Ruch Autonomii Śląska i Redakcja „Jaskółki Śląskiej”



Bardzo się 
cieszę , że udało 
mi się skłonić do 
zwierzeń kolejne-
go człowieka tym 
razem z Dębień-
ska, mającego w 
swoim życiorysie 
epizod wojenny. 
Pan Paweł uro-
dzony w roku 

1925 pochodzi z wielodzietnej ro-
dziny - rodzeństwo - pięciu braci i 
jedna siostra.  Jeden z braci pana 
Pawła także walczył jako żołnierz 
Wehrmachtu na froncie zachodnim. 
Ojciec - weteran I wojny światowej. 
Cała rodzina głęboko zakorzeniona 
w śląskości.

Opowieść pana Pawła.
W szkole powszechnej
Urodziłem się i spędziłem swoją 

młodość w Dębieńsku Starym (tak się 
ta miejscowość do niedawna nazywa-
ła). Budynek szkoły powszechnej, do 
której chodziłem już dzisiaj nie istnie-
je. Trochę szkoda, bo kojarzy mi się 
z nim wiele miłych wspomnień. Dla 
mnie okres szkoły powszechnej to 
nie tylko czas spędzony na nauce, ale 
również na intensywnych zajęciach 
sportowych, które tak bardzo przy-
dały mi się w późniejszych okresach 
życia. Szkołę ukończyłem w wieku lat 
14, czyli w czerwcu 1939 roku. Czas 
nie był ciekawy, dużo mówiło się już o 
wojnie, a do tego jeszcze te nieszczę-
sne bezrobocie będące przekleń-
stwem tylu młodych mężczyzn. Lato 
1939 roku było bardzo suche i ciepłe. 
W ostatnie dni sierpnia, dzisiaj już nie 
pamiętam, którego dokładnie dnia, 
wieczorem niebo zrobiło się czerwone 
jak krew. Wielu odczytywało to zjawi-
sko jako zapowiedź zbliżających się 
nieszczęść i niestety tym razem ci 
wieszcze mieli rację. 

Wojna
1 września 1939 roku już od wcze-

snych godzin rannych niebo pełne było 
huczących jak bąki samolotów. Mój 
starzik (dziadek) wychodząc z domu 
powiedział: „Ida ôbejrzeć te nasze 
polskie jaskółeczki ”. Starzik nie wie-
dzieli, że to już była wojna, a „jaskó-
łeczki” były nie polskie, a niemieckie 

i miały krzyże na skrzydłach.  Wojsko 
niemieckie podeszło do Dębieńska 
od strony Krywałdu, gdzie doszło do 
sporadycznych starć oddziałów para-
militarnych, w wyniku których został 
zastrzelony niejaki Bryłka. Z tego co 
mi wiadomo, w Dębieńsku również 
próbowano strzelać do wkraczają-
cych oddziałów niemieckich z wieży 
kościelnej, ale stanowcza i zdecydo-
wana postawa proboszcza spowodo-
wała, że tak zwani bojownicy, których 
było raptem trzech, wynieśli się gdzie 
indziej wojować. Dzięki trzeźwej  po-
stawie księdza nasza starożytna świą-
tynia nie stała się kupą gruzu i stoi do 
dzisiaj. Jesienią 1939 roku rozpoczą-
łem naukę w szkole zawodowej przy 
Kopalni Dębieńsko, w której kierowni-
kiem był pan Nowak. Po ukończeniu 
szkoły natychmiast rozpocząłem pra-
cę pod ziemią jako górnik. 

Wehrmacht się o mnie upomniał
Gdy skończyłem 18 lat od razu 

upomniał się o mnie Wehrmacht.  28 
sierpnia zostałem wezwany do Knu-
rowa, gdzie mnie zakwalifi kowano 
jako zdolnego do wojska. Po dwóch 
tygodniach miała miejsce zbiórka w 
Rybniku, gdzie wraz z 50 innymi po-
borowymi z naszego okręgu zostałem 
skierowany na szkolenie piechoty w 
pobliże francuskiej granicy. Byłem tam 
około trzech tygodni. Stamtąd zosta-
liśmy skierowani do dużo większej 
jednostki do Verdun, gdzie większość 
żołnierzy to byli Ślązacy. Był tam też 
nawet jeden Ukrainiec. W Verdun 
oprócz szkolenia następowała rów-
nież integracja naszej sformowanej 
na miejscu kompanii oraz szlifowanie 
języka niemieckiego. 

Metz
Moja macierzysta jednostka znaj-

dowała się w Metz, dokąd dotarłem z 
moją kompanią, rozpoczynając rów-
nocześnie specjalistyczne szkolenie 
jako obsługa karabinu maszynowego 
Mg 42. Broń ta, a raczej maszynka 
do zabijania, którą miałem obsługi-
wać była nowiutka i robiła na mnie 
ogromne wrażenie. W owym czasie 
był to najbardziej skuteczny karabin 
maszynowy. Odgłos, który wydzielał 
podczas strzelania, przypominał roz-
dzierające płótno, co już powodowa-

ło śmiertelne przerażenie u naszych 
wrogów. A bać się było czego, gdyż 
parametry tej broni były porażające: 
kaliber 7,92 mm, długość 1222 mm, 
ciężar 11,5kg, szybkostrzelność 1550 
pocisków na minutę. Tam, w Metz, do-
wódcą mojej kompanii został rodowity 
Niemiec, który był świetnym dowódcą, 
a zarazem dobrym człowiekiem. Za-
pamiętałem go również z tego powo-
du, że miał każde oko innego koloru. 

Włochy
Po przeszkoleniu i niedługim poby-

cie we Francji zostaliśmy skierowani 
do Włoch w okolice Rzymu, gdzie sta-
cjonowaliśmy przez lato i jesień. To już 
był 1944 rok. Wtedy na terenie Włoch 
nasze wojska toczyły ciężkie walki z 
przeważającymi siłami alianckimi. Na 
skutek strat i problemów z uzupełnie-
niami dowództwo zdecydowało, że 
zostaniemy po krótkim przeszkoleniu 
przydzieleni do artylerii jako pomoc 
i tak wraz grupą moich kolegów z 
kompanii zostaliśmy doszlusowani 
do obsługi dział 105 mm. Stanowiska 

naszej baterii były oddalone od frontu 
8 km, skąd codziennie ostrzeliwaliśmy 
alianckie stanowiska bojowe. Nasze 
kwatery mieściły się w opuszczonych 
domach tak, że na brak wygody nie 
można było narzekać. Do tego jesz-
cze niezłe wyżywienie, super pogoda 
i bardzo fajni koledzy. Człowiek mógł 
się poczuć jak na urlopie, gdyby nie 
to dudnienie dział. Przy ładnej pogo-
dzie można było przy pomocy silnych 
szkieł artyleryjskich obserwować 
dymy i tumany kurzu unoszące się w 
okolicach Monte Cassino. Po miesią-
cu nasza bateria została przesunięta 
na inny zagrożony odcinek pod Anzio 
– Nettuno, skąd było niedaleko do 
morza. 

Holandia
Z początkiem jesieni zostaliśmy 

przerzuceni z powrotem do Francji, a 
stamtąd już jako piechota do Holandii 
w okolice Arnhem, na nowo tworzącą 
się linię obrony. Tu bym chciał zazna-
czyć, że był to już bardzo trudny okres 
dla III Rzeszy, co miało niewątpliwie 
znaczący wpływ na sytuacje w armii. 
Moja kompania zajęła stanowiska w 
takim niewielkim i całkowicie opusz-
czonym miasteczku. Dziś już nawet 
nie znam nazwy tej miejscowości. 
Przygotowując się na przyjęcie wroga, 
od razu rozpoczęliśmy kopanie oko-
pów i transzei tworząc jedno wielkie 
kretowisko między zabudowaniami. 
Nasze stanowiska bojowe były połą-
czone rowami łącznikowymi z doma-
mi, w których mieliśmy kwatery prze-
nosząc się do okopów tylko podczas 
bombardowań i alarmów. Nasz odci-
nek został zaatakowany przez wojska 
amerykańskie, które po uprzednim 
bombardowaniu naszych pozycji z 
powietrza i wielogodzinnym przy-
gotowaniu artyleryjskim, rozpoczęły 
atak przy udziale czołgów i piechoty, 
mając oczywiście jak to amerykanie 
wielokrotną przewagą nad naszą 
kompanią. Ja wraz z paroma kolega-
mi zostałem najpierw ogłuszony, a na-
stępnie na wpół przysypany w piwnicy 
jednego z domów. Dodatkowo mój Mg 
42 zaciął się najprawdopodobniej z 
powodu pyłu, którego wszędzie było 
pełno.  Po wygrzebaniu się z tych 
na wpół rozbitych piwnic, dostaliśmy 
propozycję nie do odrzucenia, aby się 
poddać.  Przekazano nam ją przez 
malutkie okienko. Wychodząc zoba-
czyliśmy amerykańskich czarnych 
żołnierzy, którzy kazali nam klękać 
z rękami nad głową po uprzednim 
opróżnieniu kieszeni. Jak się pojawił 
ich ofi cer, wtedy nas sformowano w  
kolumnę marszową i odesłano na tyły. 

Znów Francja, a potem Szkocja
Pod koniec listopada zostaliśmy 

przewiezieni do Cherburg nad ka-
nałem la Manche, gdzie mieścił się 
ogromny obóz jeniecki. W tym przej-
ściowym obozie byliśmy dwa miesią-
ce, tj. do czasu aż się tam zjawił polski 
ofi cer, który rozpoczął agitację wśród 
jeńców, aby zaciągali się do polskiego 
wojska. Wraz ze 100 innymi jeńcami 
zdecydowałem zaciągnąć się do Woj-
ska Polskiego. Z Francji zostaliśmy 
przewiezieni do Portsmutch, a stam-
tąd po trzech dniach do Szkocji, gdzie 
stacjonowała dywizja gen. Maczka. 
Zostałem skierowany do 5 Pułku 
Pancernego na stanowisko telegra-
fi sty czołgowego, którego dopiero 
musiałem się wyuczyć. Podczas po-
bytu w Szkocji szybko zapomniałem 
o wojnie, która się jeszcze gdzieś tam 
tliła. No bo jakby mogło być inaczej, 
skoro warunki bytowe były wyśmieni-
te, do tego 20 funtów żołdu, papierosy 
gratis i dodatki takie jak czekolady 
czy owoce cytrusowe. Ponadto urzą-
dzano nam wiele wycieczek, między 
innymi do Edynburga i Glasgow. Pod 
koniec 1946 roku zdecydowałem się 
wrócić do kraju. Koledzy odradzali 
mi ten krok, szczególnie taki znajo-
my z Wejherowa, który nazywał się 
Gojka. Jako odprawę każdy otrzymał 
nowiutkie ubranie cywilne, 2 tys. pa-
pierosów, no i oczywiście całe opo-
rządzenie wojskowe, ale bez broni. 
Oprócz tych przydziałowych, każdy 
z nas starał się za swój oszczędzony 
żołd kupić jak najwięcej dóbr, które w 
ówczesnej Polsce były nieosiągalne. 
W grudniu wylądowałem w Gdyni i na 
Święta Bożego Narodzenia byłem już 
w domu.      

Proszę powiedzieć, czym kiero-
wał się pan wstępując do Wojska 
Polskiego i czy w związku z tym nie 
obawiał się pan powrotu na front?

Myślę, że dla każdego żołnierza 
pobyt w obozie jenieckim nie jest 
niczym przyjemnym. Jeśli w takiej 
sytuacji zostaje mu zaproponowane 
alternatywne rozwiązanie, w wyniku 
którego natychmiast opuszcza obóz z 
możliwością życia na nieporównywal-
nie wyższym poziomie i gwarancją 
przyśpieszonego powrotu do domu, 
to czy nie skorzysta?  W niewoli zna-
lazłem się pod koniec listopada 1944 
roku. Ówczesna sytuacja strategiczna 
była jednoznaczna, szczególnie na 
froncie wschodnim, który już docierał 
na przedpola Berlina i pozwalała wy-
rokować, że upadek III Rzeszy to naj-
wyżej parę miesięcy. Dlatego frontem 
przestałem się martwić.

I n d u s t r i a l n e 
serce Górnego 
Śląska wyróżnia 
się gęstą siecią 
osadniczą po-
wstałą w wyniku 
XIX-wiecznej re-
wolucji przemy-
słowej. Rozwój 
zakładów górni-
czych i hutniczych 

skutkował powstawaniem coraz to 
nowych kolonii robotniczych. Część 
z nich wchłonęła sąsiednie osady, 
część została wchłonięta przez inne, 
a część zniknęła z map pozostawia-
jąc po sobie niewiele śladów, także w 
ludzkiej pamięci.

Historia demografi czna Górnego 
Śląska jest nieodłącznie związana z 
rozwojem gospodarczym tych ziem. 
Początkowo bogactwem regionu były 
tutejsze pola położone w dolinach 
rzek oraz gęste lasy. Te ostatnie, ro-
snące na dawnym pograniczu ziem 
Opolan oraz Wiślan, stanowiły źródło 
paliwa dla licznych kuźni, a następ-
nie pierwszych hut powstających w 
okolicy. Należy pamiętać, że dawniej 
hutnictwo na terenie Śląska rozmiesz-
czone było bardziej równomiernie i 
dopiero zasoby drewna, a następnie 
węgla - czarnego złota, spowodowały 
przesunięcie punktu ciężkości prze-
mysłu na tereny później ukształtowa-
nego GOP-u.

Do przełomu XVIII i XIX wieku tutej-
sze miasta i wsie rozwijały się raczej 
powoli. Największe miasta ok. 1800 r. 
były według dzisiejszych standardów 
niewielkie: Opole liczyło 3073 miesz-
kańców, Racibórz - 3457, Bytom - 
1558, Pszczyna - ok. 2000. Natomiast 
wsie - w większości datujące swoje 
początki na średniowiecze - liczyły 
najczęściej od kilku do kilkunastu za-
gród. Nierzadko zdarzały się pustko-
wia, czyli zabudowania opustoszałe z 
powodu wojny lub zarazy. Często więc 
o rozwoju, a nawet przetrwaniu osady 
do naszych czasów decydował przy-
padek albo gospodarcze wybory wła-
ścicieli, bowiem wieś osadzona w feu-
dalnej rzeczywistości stanowiła wraz z 
otaczającymi ją pastwiskami, stawa-
mi, łąkami i lasami dobra rycerskie lub 
kościelne z nielicznymi uprawnieniami 
zamieszkujących ją chłopów.

Tak przedstawiała się sytuacja 
osadnicza na Śląsku zanim nie po-
jawił się tu hr. Friedrich Wilhelm von 
Reden - wieloletni dyrektor Wyższego 
Urzędu Górniczego we Wrocławiu i 
inicjator zmian w przemyśle. To dzięki 
niemu powstały pierwsze piece hut-
nicze opalane węglem w królewskich 

hutach w Gliwicach oraz późniejszej 
Królewskiej Hucie, jak i inne zakłady 
i kopalnie. Jednak same nowe tech-
nologie nie mogłyby wywołać swoistej 
eksplozji demografi cznej i osadniczej, 
jaka wkrótce miała nastąpić. Do tego 
potrzebne było zwiększenie siły robo-
czej dla coraz to nowo powstających 
i coraz to większych zakładów prze-
mysłowych, a co za tym idzie przyrost 
ludności. Edyktem króla pruskiego 
Fryderyka Wilhelma III wszyscy chłopi 
zamieszkujący jego królestwo stawali 
się wolni od 1810 r. Co prawda wpro-
wadzenie reformy przebiegało powoli i 
z oporem możnych, jednak umożliwiło 
chłopom migrowanie i zatrudnienie w 
przemyśle.

Oczywiste, że pierwotnie huty i ko-
palnie korzystały z robotników z pobli-
skich osad, gdyż rąk do pracy w tych 
ciężkich czasach nigdy nie brakowało. 
Niemniej coraz częściej zatrudniani 
byli także migrujący ludzie, a nie ma-
jąc gdzie zamieszkać, zajmowali oni 
wolne przestrzenie budowli przemy-
słowych (jak np. pomieszczenia pod 
wielkim piecem) na terenie zatrud-
niającego ich zakładu. Całe rodziny 
zamieszkiwały niejednokrotnie kilka 
metrów od przetapianego surowca. 

W związku z rosnącym zatrudnie-
niem przemysłowcy zaczęli budować, 
najczęściej w pobliżu swoich zakła-
dów, pojedyncze budynki, jak również 
całe ich kolonie. Ich nazwy wywodziły 
się zwykle od nazw „macierzystych” 
zakładów (Königshütte - Królewska 
Huta, Friedenshütte - Huta Pokój 
- dzis. Nowy Bytom, Eintrachthütte - 
Huta Zgoda, Antonienhütte - Huta An-
tonina - dzis. Wirek, Laurahütte - Huta 
Laura - wsch. Siemianowice Śląskie, 
Godullahütte - Huta Godula, Wilhelmi-
na - dzis. część Szopienic), ich części 
(Kol. Martinschacht - Szyb Marcina, 
Carl-Emanuel Colonie - Karlmańskie/
Ruda Południowa - od pokładu wę-
gla, Charlottenkolonie - ul. Wandy w 
Chorzowie i Charlottenhof - ul. 3-go 
Maja w Chorzowie od pobliskiego 
szybu) lub na cześć członków rodziny 
właściciela (Borsigwerk oraz Gräfl ich 
Henkelsche Kolonie w Zabrzu, Falva-
kolonie w Świętochłowicach, Giesche-
wald - Giszowiec) albo urzędników 
(Nikischschacht - Nikiszowiec). Czę-
sto nazwa nawiązywała do wcześniej 
będącej w obiegu nazwy (Neu Kopa-
nina - od pobliskiego folwarku, Neu 
Orzegow - od pobliskiej osady, Kol. 
Schwarzwald - od nazwy lasu na tere-
nie którego powstała) albo opisywała 
położenie kolonii (Bahnhoffskolonie 
– Kol. Dworcowa i Eisenbahnkolonie 
- Kol. Kolejowa na terenie Świętochło-
wic, Walzwerkkolonie - Kol. Walcow-

ni - ul. Rostka na Wirku). Oczywiście 
pojawiały się też nazwy innego typu, 
jak np. Kol. Neu Berlin na teranie dzi-
siejszych Siemianowic. Wszystkie te 
kolonie różniły się wielkością i rozpla-
nowaniem. Mniejsze liczyły od kilku 
do kilkunastu budynków położonych 
wzdłuż drogi. Większe, składające się 
nawet z kilkudziesięciu domów usze-
regowanych w kilku rzędach tworzyły 
zwartą zabudowę. Domy były zwy-
kle 2-3 piętrowe i stanowiły wzór dla 
konstrukcji familoka. Zarządzane były 
przez dyrekcje zakładów. 

Istniały także kolonie innego typu, 
założone nie przez przedsiębiorstwa, 
lecz przez indywidualnych właścicieli. 
Rozrastały się one w miarę jak nowi 
nabywcy gruntów (indywidualni lub 
zakłady przemysłowe) budowali w 
pobliżu swoje domy. Jako że ludzką 
cechą jest nadawanie nazwy wszyst-
kiemu, także i te kolonie otrzymywały 
swoje nazwy: jedne od miejsca po-
wstania (np. Kol. Pod Lasem w Świę-
tochłowicach), inne od pierwszego 
mieszkańca lub właściciela (Klimsa-
wiese, czyli Łąka Klimzy - Klimzowec 
w Chorzowie).

Równolegle rozwijały się i to w nie-
spotykanym wcześniej tempie, star-
sze osady, tj. Katowice, Siemianowi-
ce, Chorzów, czy Zabrze. Wszystkie 
one nabierały cech typowo miejskich, 
o czym świadczy przede wszystkim 
odsetek osób zatrudnionych w prze-

myśle, jak i wzrastająca liczba lud-
ności, głównie wielkoprzemysłowych 
robotników, ale i drobnych wytwórców, 
handlarzy i innych. Niemniej do wybu-
chu Wielkiej Wojny tylko nielicznym 
osadom okręgu przemysłowego udało 
się dołączyć do grona miast. Prawa 
miejskie otrzymały tylko w 1865 r. Ka-
towice oraz w 1868 r. Królewska Huta, 
której rozwój od przyzakładowej kolo-
nii na pocz. XIX w. do najludniejszego 
miasta Górnego Śląska sto lat później 
jest bezprecedensowy (1.XII.1910 
r. mieszkało tu 72.641 osób, ponad 
dwukrotnie więcej niż w stolicy rejencji 
- Opolu). 

Jednak sukces Królewskiej Huty 
nie mógł stać się udziałem wszystkich 
kolonii robotniczych. Zresztą nie tylko 
robotniczych, bowiem niezależnie od 
daty powstania czy założyciela różne 
osady i kolonie nieodłącznie związa-
ne były z bogactwami śląskiej ziemi. 
Wraz ze wzrostem wydobycia węgla 
kamiennego, nasileniu uległy jego 
skutki w postaci szkód górniczych. W 
ten sposób zniknęła niejedna kolonia 
(np. Nowa Kopanina w Świętochło-
wicach-Lipinach). Większość jednak 
została po prostu wchłonięta przez na-
bierających cech miejskich sąsiadów. 
Dodatkowo przyspieszyło ten proces 
włączenie w granice gmin tzw. obsza-
rów dworskich będących własnością 
miejscowych magnatów fi nansowych. 
Po podziale Górnego Śląska także 

powstawały kolonie robotnicze po obu 
stronach granicy. Były to jednak już 
kolonie innego typu, najczęściej zło-
żone z domków bliźniaczych.

Współcześnie pamięć o nieistnie-
jących już osiedlach ulega zapomnie-
niu. Przyczyniły się do tego walnie 
władze PRL-u, które w wyniku zanie-
dbania lub z przyczyn ideologicznych 
doprowadziły do ruiny wielu małych 
kolonii (np Martinschacht w Świę-
tochłowicach-Lipinach). Ponadto z 
każdą kolejną reformą administracyj-
ną władze łącząc okoliczne gminy w 
miasta, te z kolei w jeszcze większe 
miasta (np. połączenie Rudy i Nowego 
Bytomia w 1959 r.) powodowały zanik 
poczucia przynależności do wspólnoty 
lokalnej na rzecz identyfi kowania się 
mieszkańców z większą wspólnotą. 
Kolejnym tego typu przedsięwzięciem 
byłoby powstanie Metropolii Silesia. 
Na szczęście pomysł ten, przynaj-
mniej tymczasowo, upadł.

O wiele lepiej przedstawia się sy-
tuacja w przypadku kolonii, które do-
trwały do naszych czasów. Ich miesz-
kańcy, niezależnie od pochodzenia 
czy statusu społecznego, coraz czę-
ściej czują dumę ze swego miejsca 
zamieszkania. Przykładem może być 
odradzający się (a może odrodzony) 
Nikiszowiec. To dowód na to, że to od 
nas - mieszkańców Górnego Śląska – 
zależy, czy pamięć o historii naszych 
mikroojczyzn przetrwa. 
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Ślązak na froncie zachodnim
Ślązacy podczas II wojny światowej

MARIAN 
KULIK

Kolonie robotnicze na Śląsku
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Perły śląskich miast

Fragment mapy z 1893 r. ukazującej okolice Czarnego Lasu (dziś dzielnica Rudy Śląskiej)

Martinschacht 1910 r. - (nieistniejąca dziś kolonia Szyb Marcina na granicy Chebzia i Lipin) Friedenshütte 1911 r. (dziś część Nowego Bytomia - dzielnicy Rudy Śląskiej)

Zakamufl owana niemiecka piechota pod Arnhem.

Żołnierze włoscy i niemieccy przy zakamufl owanych stanowiskach obronnych.

TOMASZ 
SOBCZUK



Z czym kojarzą się Wam grudniowe 
Święta? Na takie pytanie współcze-
sne dziecko odpowie, że z kolorowy-
mi dekoracjami na ulicach, prezenta-
mi, mnóstwem jedzenia i łakoci. Moje 
pokolenie zachowało jednak w pa-
mięci wspomnienia zupełnie inne. W 
domach dziadków i rodziców, nasze 
śląskie tradycje były zawsze przeka-
zywane kolejnym pokoleniom. Chyba 
najbardziej znanymi, ale i też najbar-
dziej pielęgnowanymi są właśnie te, 
związane z Bożym Narodzeniem. 
Do tego doszły „nowe, świeckie tra-
dycje”, związane z niedomaganiami 
socjalistycznej gospodarki, zaskaku-
jąco zbliżające do siebie ludzi w ro-
dzinach.

Dzisiaj mało kto już zdaje sobie 
sprawę z tego, że te Święta są po-
przedzone okresem oczekiwania 
zwanym adwentem. Dla dorosłego 
to tylko kilka tygodni – jednak dla 
dziecka czas ten dłużył się wprost 
niemiłosiernie. Prawdziwa pamiąt-
ka po tych 4 tysiącach lat czekania 
Izraelitów na Mesjasza. Oczekiwanie 
było „wspomagane” kilkoma wymo-
gami. Należało chodzić na roraty. 
Szliśmy do kościoła wcześnie, każde 
z lampionem w ręku, nie zważając na 
śnieg czy mróz. I robiliśmy to chętnie 
– wiedzieliśmy, że nagroda spotka 
nas pod choinką. 6 grudnia to dzień 
św. Mikołaja. Rolę świętego odgrywał 
znakomicie dziadek (nie mieliśmy o 
tym wprawdzie pojęcia, ale pewnego 
razu zauważyliśmy, że Mikołaj ma po-
dobne do dziadkowych buty). Grzesz-
ników lekko karcił rózgą, sprawdzał 
umiejętność modlenia się, zawsze 
obdarzał nas słodyczami. Były to 
głównie piernikowe, płaskie fi gurki 
świętego, z naklejoną jego podobi-
zną. Kiedy już dziadka zabrakło – sło-

dycze znajdywaliśmy rano w naszych 
czapkach, pozostawionych w tym 
celu na parapecie. Mikołaj robił jesz-
cze jedno: zabierał nasze listy pisane 
do dzieciątka, w których precyzowa-
liśmy, co chcielibyśmy znaleźć pod 
choinką. Listy te były wyraźnie nace-
chowane znakami czasów, w jakich 
były pisane. Chcieliśmy lalkę, misia, 
klocki, marzeniem chłopców była ko-
lejka.  Podczas adwentu nie należało 
też spożywać słodyczy (za wyjątkiem 
6 grudnia). To zadanie było zresztą 
uzasadnione: słodycze czy pomarań-
cze nie leżały na sklepowych półkach 
jak jest to dzisiaj. Należało je wystać 
w długich kolejkach. Równie długo 
(nieraz całą noc) tata stał w kolejce 
po karpia. 

W przeddzień wigilii zaczynał się 
uświęcony tradycją rytuał. Mama mo-
czyła już piernik do moczki i suszone 
grzyby do kapusty. Tata nas prze-
strzegał, by nazajutrz starać się być 
dobrym dla siebie nawzajem, nie pso-
cić – bo to, co robimy w wigilię będzie 
się za nami ciągnęło przez cały rok. A 
dom zaczynał się wypełniać niezwy-
kłymi zapachami. W sam dzień wigilii 
emisja zapachów z kuchni osiągała 
apogeum – żołądki wypełnione tylko 
bułką (obowiązywał ścisły post) za-
czynały „grać” swoje koncerty. Pod-
czas kiedy mama tłukła konopie na 
siemieniotkę, gotowała kapustę, mak 
do makówek, obierała migdały i orze-
chy – my pomagaliśmy tacie (o ile już 
wrócił z pracy) stroić choinkę. Bombki 
z należytym im „nabożeństwem” wyj-
mowaliśmy z tajemniczych pudełek 
skrzętnie ukrywanych przez cały rok 
na strychu. Próba lampek – do tych 
kolorów świeciły aż nasze oczy, ale 
tata od razu je gasił – zapali je do-
piero po kolacji. Obok obowiązkowo 

stawała betlyjka – wszystkie fi gurki 
oprócz dzieciątka i trzech króli. Pod-
czas kiedy już mama smażyła rybę – 
my wszyscy braliśmy po kolei kąpiel. 
W tym czasie tata wyszukiwał w radiu 
stacji niemieckich – w przeciwień-
stwie do naszych, te nadawały już ko-
lędy. Taka kolęda słyszana na falach 
średnich lub krótkich, okraszona szu-
mami radiowej transmisji (bez tych 
systemów „Dolby”), potęgowała nie-
samowicie nastrój oczekiwania na ra-
dosne chwile. Ubrani w odświętne już 
stroje patrzyliśmy w okna, szukając 
na niebie pierwszej gwiazdki – kiedy 
zaświeciła (dziś wiem, że to Wenus), 
zasiadaliśmy w końcu do stołu. Każdy 
pod swoim talerzem chował kilka mo-
net – żeby nam ich w ciągu roku nie 
brakło. Oczywiście nie można było 
też zapomnieć o dodatkowym nakry-
ciu dla niespodziewanego gościa. Po 
modlitwie i podzieleniu się opłatkiem 
już nikt poza mamą nie miał prawa od 
stołu wstać. Po wieczerzy należało 
bardzo spokojnie siedzieć – wtedy 
tata zdmuchiwał płomień świecy, a 
my obserwowaliśmy, w którą to stro-
nę poleci dym. Jeżeli prosto w górę 
– wróżyło to zdrowie i ogólnie dobry 
rok. Zawsze leciał w górę. 

Potem tata zbierał ości, po kawałku 
z każdej potrawy i wrzucał je do pieca 
– żeby nas nie spalił, a dobrze grzał 
i gotował dobre jedzenie. Następnie 
wychodził do pokoju, w którym sta-
ła choinka, zapalał na niej lampki i 
uchylał lekko okno – robił drogę dla 
dzieciątka z prezentami. Wracał do 
nas i wspólnie śpiewaliśmy pierwszą 
kolędę. Celebrował tak chwilę, kiedy 
to wpuści nas do pokoju i będziemy 
się wspólnie cieszyć: on z tego, że 
daje, a my z tego, że dostajemy pre-
zenty. Długie tygodnie oczekiwania 

osiągały wreszcie swój zenit: tata ko-
munikował nam, że w betlyjce już leży 
dzieciątko, więc można wchodzić do 
pokoju. W tym momencie doznawali-
śmy już niemal uczucia nirwany. Pod 
choinką upragnione prezenty. Niemal 
zawsze zgodne z naszymi życzenia-
mi. Przychodzili potem dziadkowie 
– dziadek grał kolędy na harmonice 
(to taka uboższa krewna akordeonu) 
a my śpiewaliśmy i śpiewaliśmy… Tak 
sobie myślę, że dzisiaj osiągnięcie ta-
kiego stanu duchowego nie jest moż-
liwe. Kolędy słyszymy w sklepach już 
w listopadzie, chińskie lampki może-
my kupić na każdym rogu, mało jest 
rzeczy „niezdobywalnych”. Wszystko 
związane ze świętami uległo jakiejś 
pauperyzacji. Nierzadko pod talerzem 
ląduje … karta kredytowa, a „cocaco-
lowy” Mikołaj przynosi laptopa.  Szko-
da. Czasem patrząc w skrzącą się 
bombkę na choince, odnajduję gdzieś 
głęboko w sobie ślady tych przeżyć w 
postaci zacierających się wspomnień.

Jeżeli w domu była panna na wy-
daniu – powinna po wieczerzy poza-
miatać podłogę, a śmieci wynieść na 
dwór, stanąć na nich i słuchać … z 
której strony usłyszy szczekanie psa, 
z tej miał pochodzić jej przyszły kawa-
ler. I wiecie co? Sprawdzało się. Na 
koniec mama wynosiła z kuchni garnki 
z potrawami (musiały wystarczyć jesz-
cze na świąteczny obiad) i stawiała je 
na schodach w sieni – tam było chłod-
no, a lodówki jeszcze nie mieliśmy. 
Jako małe dzieci szliśmy potem spać, 
a kiedy byliśmy już starsi – szliśmy na 
pasterkę. Wspomnę jeszcze jeden, 
aczkolwiek nieformalny zwyczaj: do 
naszych ulubionych zajęć należało 
wyjadanie z wyniesionych garnków 
kawałków ryby, makówek czy grzy-
bów z kapusty. Ich smak jest niezapo-

mniany.
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w naszej be-
tlyjce pojawiały się fi gurki trzech króli. 
Odwiedzał nas też naprawdę oczeki-
wany gość – ksiądz z kolędą. Później, 
kiedy kościół obchodzi święto cudu w 
Kanie Galilejskiej, dziadek przynosił 
rodzicom butelkę wina własnej robo-
ty – przyznaję, że maczaliśmy też w 
tym smacznym napoju małe paluszki. 
W święto Matki Bożej Gromnicznej 
ozdoby choinkowe i betlyjka wędro-
wały pieczołowicie zapakowane z 
powrotem na strych. Do zobaczenia 
za rok …

Należy w tym miejscu zaznaczyć, 
że o wiele bardziej logiczne niż zwy-
czaje „mikołajkowe”- otrzymywanie 
prezentów od Dzieciątka jest zwycza-
jem pochodzącym z Czech. Dzisiejsze 
obarczanie tym na wzór amerykański 
Świętego Mikołaja (tam wymyślił to 
koncern Coca-Cola) wydaje się nam 
czymś kuriozalnym, co świadczy o 
wyraźnej odrębności Ślązaków. Cho-
inka natomiast zawitała pod nasze 
dachy na przełomie XIX i XX wieku 
z Niemiec – wcześniej jej rolę pełniły 
połaźniczki zawieszane pod sufi tem. 
W najbiedniejszych czasach kryzy-
sów gospodarczych rolę wigilijnej ryby 
pełnił czasem śledź – karp lub szczu-
pak był zbyt drogi.

Szczupak (udowadniał to mój pra-
dziadek) zawiera w sobie pewną ta-
jemnicę: otóż pewne jego ości przy-
bierają kształty wszystkich narzędzi 
męki Pańskiej – są tam krzyż, drabi-
na, gwoździe, młotek, włócznia, bicze 
i liczne ciernie. Wróży to niestety no-
wonarodzonemu Dzieciątku sposób, 
w jaki nas zbawi. A stanie się to nie-
długo, kiedy nadejdą kolejne święta.

Jan Kołodziej

Tegoroczna Barbórka wyjątkowo 
mnie poirytowała. Czasem bardzo za-
zdroszczę mojej mamie, która nie ma 
potrzeby przemieszczenia się z kuch-
ni do salonu, kiedy tata ogląda wie-
czorne wydanie Wiadomości. Praw-
dopodobnie nie robi tego dlatego ,że 
ma świadomość, iż samo posiadanie 
wiedzy o tym, co się dzieje wokół niej 
nie wystarczy, by coś zmienić. Ja czy-
tam gazety, przeglądam portale inter-
netowe, oglądam tv, słucham radia, 
chętnie podsłuchuję ludzi  w kawiarni, 
a później to czego się dowiem, usły-
szę, przeczytam odchorowuję bardzo 
długo, z frustracji, że nie mogę z tym 
nic zrobić, lub chociażby „nawrzucać” 
winowajcy mojego złego samopoczu-
cia. 

W mojej rodzinie górników nie ma, 
o Basie też ciężko, ale za to mam 
przyszywanego wujka, sąsiada z 
parteru. Ów wujek był górnikiem, pra-
cował na kopalni „Wesoła” dopóki nie 
uległ wypadkowi rowerowemu, który 
skutecznie uniemożliwił mu dalszą 
pracę. Do pracy wujek Edek zawsze 
podchodził poważnie, z wielkim sza-
cunkiem nie tylko do niej, ale i rodzi-
ny, tradycji, munduru. Imieniny pa-
tronki górników świętuje więc wujek 
corocznie i dorocznie po dziś dzień. 
Alkohol, nie ma co urywać, w Barbór-
kę zawsze stał na stole, zaraz obok 
zrazy w galarecie, a i tacie się zda-
rzało po takim świętowaniu do domu 
wracać na „lekkim rauszu”. 

Jak tylko mam okazję, słucham 

porannej audycji Eski Rock „ Zwol-
nienie z WF-u”, dzień po Barbórce 
Kuba Wojewódzki opowiadał o pew-
nej szkole w Bieruniu. I nie byłoby w 
tym nic dziwnego, gdyby nie fakt, co 
w tej szkole działo się w święto pa-
tronki Górników. Niestety, wiedziałam 
bardzo dobrze, o jakich wydarzeniach 
będzie opowiadać Kuba. I tu na przy-
kład pojawia się  moja frustracja bez-
radności wobec informacji o striptizie 
zorganizowanym dla górników przy 
szkole w Bieruniu z okazji Barbórki. 

Dzień wcześniej przeczytałam tę 
informację w Dzienniku Zachodnim, 
a w sadzie tylko nagłówek zachę-
cający do wejścia zapoznania się z 
artykułem. Najpierw pomyślałam, że 
to jakiś spam, potem ze smutkiem 
stwierdziłam, że może to być praw-
da, ale Dziennik Zachodni powinien 
się zajmować bardziej poważnymi 
sprawami, a nie zniżać do poziomu 
tabloidu. Z racji tego, że Wojewódzki 
kocha satyrę pomyślałam, że muszę 
sprawdzić tę informacje. Niestety 
bezradni rodzice uczniów, którzy 
uczęszczają do owej szkoły w Bieru-
niu prosili redakcje DZ o pomoc, stąd 
taki materiał.

„Jesteśmy rodzicami uczniów szko-
ły, w której ma się odbyć impreza al-
koholowa i gdzie mają być striptizerki. 
Prosimy o jakąś pomoc... „  pisali w li-
ście do redakcji zrozpaczeni rodzicie. 

Na co dyrektor Bieruńskiego 
Ośrodka Sportu odpowiadał: „Nie ro-
zumiem oburzenia”. 

Ja rozumiem, choć rodzicem sama 
nie jestem, rozumiem pomimo tego, 
że wiedziałam bardzo dobrze, iż 
imprezy barbórkowe są zakrapiane 
alkoholem. Zawsze wychodziłam z 
założenia, że wszystko jest dla ludzi 
i alkohol i nawet striptiz dla górników, 
jeżeli sprawia im przyjemność podzi-
wianie piękna kobiecego ciała, dla-
czego nie? Nie ma w tym nic złego 
w końcu to ich święto, ale nie w 
hali sportowej przy ośrodku szko-
lono - wychowawczym naszych 
dzieci!, Nie o godzinie 15:00, kiedy 
lekcje nie dobiegły jeszcze nawet 
końca! Niepodanie informacji o 
tym fakcie do publicznej wiado-
mości nie tylko mieszkańców Bie-
runia i okolic, ale i całej Polski! I 
pewnie niejedna osoba może się 
oburzyć  na to, czym zajmuje się 
tak poważny dziennikarz jak Kuba 
Wojewódzki skoro opowiada w 
ogólnopolskim radiu o takich rze-
czach? Ja odpowiadam: zajmuje 
się bardzo ważnymi kwestiami, 
równie ważnymi jak wizyta prezy-
denta Polski Bronisława Komorow-
skiego na Śląsku podczas obchodów 
Barbórki. 

Z kogo mają brać przykład nasze 
dzieci jak nie z nas? Nie chciałabym 
tu usprawiedliwiać spożywania alko-
holu w domowym zaciszu, jest ono 
tak samo złe jak picie go w miejscu 
publicznym, ale na pewno nie tak 
znacząco rażące. 

Aleksandra Smolak

Nie można sobie wyobrazić lep-
szych warunków do burzliwego 
wręcz rozwoju gospodarczego, 
podnoszenia poziomu życia ludzi 
i ogólnego szczęścia i dobrobytu 
niż te, które teoretycznie stwarza 
Unia Europejska. Czterema fi lara-
mi UE są przecież, przynajmniej na 
piśmie: swobodny przepływ ludzi, 
towarów, usług i kapitału. Co w 
połączeniu z olbrzymim terytorium, 
kilkuset milionami ludności oraz 
potwierdzoną setkami lat doświad-
czeń kreatywnością Europejczy-
ków, powinno skazywać Unię Eu-
ropejską na spektakularny sukces 
ekonomiczny i społeczny.

 Jednak jak wiadomo dia-
beł tkwi w szczegółach. Coś, co 
bardzo łatwo może przeistoczyć 
potencjalny ekonomiczny raj w 
realne piekło, to przeregulowanie 
gospodarki. Przepisy UE bezsen-
sownie wtrącają się we wszystkie 
dziedziny życia. Wiadomości o 
tym, że w UE przepisy określają 
nawet krzywiznę banana, to nieste-
ty nie jest wymysł eurosceptyków.

Pędzące w górę jak rakieta ceny, 
to nie wina spekulantów (jak chcia-
łyby gazety i telewizja), ale skutek 
regulacji w Unii Europejskiej. Na 
pomieszczenie wszystkich, niekie-
dy bardzo absurdalnych przepisów 
wytworzonych przez UE, potrze-
ba by 28 wagonów wypełnionych 
arkuszami gęsto zadrukowanymi 
małą czcionką na cienkim papie-

rze. 
 Mimo tych wszystkich nie-

dociągnięć i absurdów, nie można 
Wspólnoty Europejskiej demonizo-
wać. Jest to po prostu narzędzie. 
Można je - jak każde inne - wyko-
rzystać zarówno do celów dobrych, 
jak i złych. Przy pomocy  młotka 
można tak samo łatwo wyremonto-
wać jak i zdemolować dom. UE to 
właśnie takie samo narzędzie jak 
młotek. Tylko, że niestety  ogląda-
jąc np. efekty pracy naszych nego-
cjatorów czy urzędników szczebla, 
tak  krajowego jak europejskiego, 
normalnie myślącego człowieka 
pozbawiają optymizmu. 

Wszystko wskazuje na to, że 
Unia Europejska będzie młotkiem, 
przy pomocy którego wybiją nam 
z głowy marzenia o dobrobycie 
dla większości z nas. Ostatnio 
ukazała się wiadomość, iż mali i 
średni przedsiębiorcy wytwarzają 
prawie 70% PKB w Rzeczypo-
spolitej.  Ochronie przed skutkami 
kryzysu podlegają jednak głównie 
banki i wielkie korporacje, które 
mają „gdzieś” konsumentów, czytaj 
obywateli. Nawet polski rząd mar-
twi się „złymi” długami Grecji czy 
Włoch, czyli tak naprawdę groźbą 
bankructwa wielkich banków, które 
bezmyślnie udzielają miliardowych 
kredytów. Skutkami obciąży się 
maluczkich, nie oszczędzając oby-
wateli.

Lyjo Swaczyna

Śląskie wspomnienia wigilijne

Barbórka ze 
skandalem w tle

Unią po 
głowie

Laik o ekonomiiBabskim okiem

Koło dziejów Kołodzieja
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W kościele pod wezwaniem św. 
Marii Magdaleny w Chorzowie Sta-
rym, z inicjatywy Ruchu Autonomii 
Śląska, w dniu 18 listopada 2012 
roku o godzinie 9:00 odprawiona zo-
stała msza św. w intencji 56 tysięcy 
zmarłych i poległych Górnoślązaków 
w czasie I wojny światowej.

 Koncelebrowanemu nabożeństwu 
przewodniczył ks. Edward Chmiel. W 
wygłoszonej podczas nabożeństwa 
homilii nawiązał do zbliżającego się 
adwentu - oczekiwania na powtórne 

przyjście Jezusa, apelował by nie 
traktować tych wyjątkowych chwil 
jako okazji do odwiedzenia hipermar-
ketu i spłycenia całej otoczki świąt do 
robienia zakupów.

Ksiądz zaznaczył, iż należy za-
wsze pamiętać nie tylko o dniu dzi-
siejszym, czy jutrzejszym, ale rów-
nież i o tym, co za nami i przed nami. 
- Pamięć historyczna jest dla Śląza-
ków sprawą ważną. Prosił o zacho-
wanie w pamięci tych, którzy odeszli 
niejednokrotnie na obcej ziemi nie z 

własnego wyboru. Należy w tym miej-
scu podziękować Markowi Nowakowi 
głównemu inicjatorowi uroczystości 
za zaangażowanie w realizację i 
wsparcie fi nansowe.

Po Mszy św., przy krzyżu misyjnym 
zapalonych zostało 56 zniczy, które 
są symbolem 56 tysięcy Górnośląza-
ków zmarłych i poległych na frontach 
I wojny światowej, a następnie trę-
bacz zagrał „Ciszę” oraz „Hatt einen 
kamera den”.

Szulc Krzysztof

W 67 rocznicę likwidacji obozu 
Świętochłowice – Zgoda odbyły się 
uroczystości pamięci ofi ar tegoż 
obozu połączone z z uczczeniem 
postaci i dokonań ks. dr Richarda 
Wagnera – bielskiego proboszcza 
parafi i ewangelickiej, który zginął 
w świętochłowickim obozie latem 
1945 r. Uroczystości rozpoczęto 
odsłonięciem i poświęceniem tabli-
cy upamiętniającej osobę księdza 
Wagnera na cmentarzu ewangelic-
kim w Świetochłowicach. W obcho-

dach udział wzięli przedstawiciele 
kościoła ewangelickiego w osobach 
biskupów katowickiego i bielskiego, 
przedstawiciel wojewody oraz czło-
nek zarządu województwa Jerzy 
Gorzelik, radny sejmiku śląskiego 
Henryk Mercik, przedstawiciele 
rady miasta Świętochłowic oraz 
krewni samego ks. dr Wagnera. W 
świętochłowickim kościele ewan-
gelickim odbyło się nabożeństwo 
żałobne w intencji ofi ar obozu, a po 
nim sesja naukowa, podczas której 

mgr Andrzej Kowalczyk przybliżył 
zgromadzonym sylwetkę i doko-
nania ks. dr Richarda Wagnera, a 
dr Adam Dziurok wygłosił wykład 
poruszający kwestie postaw religij-
nych więźniów obozu Świętochło-
wice – Zgoda. W dyskusji, która 
nastąpiła po wykładach wszyscy 
zabierający głos podkreślali potrze-
bę zjednoczenia się Górnosląza-
ków w ochronie pamięci ofi ar Tra-
gedii Górnośląskiej 1945 r.

Red.

W ciągu najbliższych kilku miesię-
cy w katowickiej archikatedrze za-
instalowana i poświęcona zostanie 
tablica ku pamięci ofi ar Tragedii Gór-
nośląskiej 1945 roku (i następnych). 
Tablica jest pomysłem Ruchu Auto-
nomii Śląska, jednak budżet nasze-
go stowarzyszenia jest zbyt szczu-
pły, by wydać ok. 10 tys. złotych z 
dnia na dzień. Dlatego zwracamy się 
z prośbą o wsparcie fi nansowe. Li-

czy się każda złotówka przekazana 
na ten cel. Zarząd z góry dziękuje 
wszystkim darczyńcom.
Numer konta: 72 1020 2313 0000 3102 0190 
3335
Adres odbiorcy: Ruch Autonomii Śląska
ul. Dąbrówki 13/401
40-081 Katowice
Tytuł przelewu: Tablica w archikatedrze

Wielkimi krokami zbliża się styczeń, 
miesiąc-symbol Tragedii Górnoślą-
skiej 1945 roku. Niedługo pochylimy 
głowy w zadumie nad ofi arami tego 
okresu.

Jak co roku, Ruch Autonomii Ślą-
ska przypomina o zamordowanych i 
wywiezionych Górnoślązakach, którzy 
ginęli tylko za to, że byli Górnoślą-
zakami. W ostatnią sobotę stycznia 
tradycyjnie odbędzie się Marsz na 
Zgodę. Zapraszamy w południe na 
katowicki Plac Wolności, skąd przez 
Załęże, Hajduki Wielkie (Chorzów Ba-
tory) i Świętochłowice przejdziemy na 
Zgodę. Pod pomnikiem przy obozie 
upamiętnimy ofi ary tragicznego okre-
su po wkroczeniu Armii Czerwonej w 
1945 roku.

W ostatnią niedzielę stycznia ob-

chodzimy Dzień Pamięci o Tragedii 
Górnośląskiej, ustanowiony niemal 
dwa lata temu przez Sejmik Woje-
wództwa Śląskiego. Właśnie wtedy w 
Dębieńsku (gm. Czerwionka-Leszczy-
ny) odprawiona zostanie msza święta 
w intencji ofi ar tego smutnego okresu 
w historii naszego regionu. Zaprasza-
my do kościoła św. Jerzego.

Wydarzenia związane z upamięt-
nieniem ofi ar odbędą się również w 
innych miejscach. O szczegółach 
poinformujemy w kolejnym wydaniu 
„Jaskółki”.

Przypominamy jednocześnie o 
możliwości wpłacania pieniędzy na 
stworzenie i zamontowanie w katowic-
kiej katedrze płyty ku czci ofi ar Trage-
dii Górnośląskiej.

Michał Buchta

W 67 rocznicę likwi-
dacji obozu Święto-
chłowice – Zgoda

Ufundujmy 
tablicę 
pomordowanym

Uczcimy ofi ary 
1945 roku

Świętochłowice - Relacja Przyłącz się do akcji RAŚ-u

Świętochłowice - Zapowiedź

REKLAMA

 Uroczystości po mszy za poległych i zmarłych Górnoślązaków w I wojnie światowej

Uroczystości ku czci ofi ar obozu Zgoda w styczniu 2012 r.
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Uczciliśmy poległych
Chorzów Stary – relacja



Ostatnie miesią-
ce w Katalonii 
były wyjątkowo 
burzliwe. We 
wrześniu lider 
rządzącej Kon-
wergencji i Unii 
(CiU), Artur Mas 
rozpisał przed-
terminowe wy-
bory do regio-

nalnego parlamentu, a następnie 
uruchomił kampanię, w której opo-
wiedział się za secesją. Przyczyną 
wezwania wyborców do urn była 
1,5 milionowa manifestacja pronie-
podległościowa, jaka odbyła się w 

Barcelonie podczas narodowego 
święta Katalończyków zwanego 
„La Diada”. W ogarniętym kryzy-
sie kraju nastąpiła radykalizacja 
nastrojów społecznych, co skłoniło 
rządzącą centro-prawicową CiU 
do podjęcia działań na rzecz za-
hamowania rosnącej w siłę skraj-
nej lewicy. Postulat utworzenia w 
dłuższej perspektywie niepodległej 
Katalonii wywołał jednak gwałtow-
ną reakcję partii ogólnokrajowych: 
rządzącej w Madrycie Partii Ludo-
wej (PP) i socjalistów (PSOE), a 
także lokalnego ugrupowania Ciu-
tadans-Obywatele.
Choć CiU wygrała wybory (30% 

głosów), nie udało się jej zneu-
tralizować ugrupowań radykalnej 
lewicy, które szermują hasłami 
natychmiastowej secesji. Blok 
niepodległościowy wprowadził 
do parlamentu 87 deputowanych 
(CiU: 50, Republikańska Lewica 
Katalonii: 21, ekokomuniści: 13 
oraz antykapitaliści: 3). Zwolenni-
cy status quo uzyskali 48 manda-
tów (PSOE:20, PP:19, Ciutadans: 
9). CiU pozostanie u władzy, choć 
czeka ją arcytrudne zadanie rato-
wania katalońskich fi nansów pu-
blicznych. ERC już zapowiedziała, 
że nie poprze żadnych cieć budże-
towych.

Niegdyś na 
łamach „Ja-
skółki Śląskiej” 
co miesiąc 
p u b l i k o w a n o 
powieść o te-
matyce gór-
nośląskiej. Od 
bieżącego nu-
meru zamierza-
my cyklicznie 

w odstępach dwumiesięcznych 
drukować nową powieść – „Sagę 
Śląską” pióra naszego redaktora 
Mariana Kulika. Autor chciałby na 
podstawie losów rodziny Szymo-
na, opowiadać o dziejach naszego 
regionu - od 1870 roku do czasów 
nam najbliższych. Wszelkie uwagi 
czy komentarze czytelników będą 
mile widziane.

W dzień wyjazdu do wojska, Szy-
mon długo żegnał się ze swoimi 
rodzicami, najpierw na placu przed 
domem, a potem już na drodze. 
Ostatnie pożegnanie. Najdłużej że-
gnała Szymona matka. A to mu coś 
dołożyła do węzełka, a to mu jeszcze 
coś ze łzami w oczach przykazywa-
ła. Tak, że ojciec cały czas nerwowo 
kopcąc fajkę, zniecierpliwiony i psy-
chicznie wyczerpany, powiedział: 
„Dej żysz mu już  pokōj, bo jeszcze 
na  cug nie zdōnży”. I tak Szymon 
ucałował mamulkę, uścisnął rękę 
ojcu, i ruszył przed siebie pylistą dro-
gą oblaną porannym słońcem.

Sąsiadka, która obserwowała całe 
zdarzenie powiedziała do drugiej są-
siadki: „Ale sie im tyn synek udōł”. 
Mówiąc to, wodziła rozmarzonym 
wzrokiem za znikającym Szymonem 
tak, że druga sąsiadka musiała ją 
opamiętać. Szturchając łokciem w 
bok, wyzywająco pytała: „Co ty niy 
mōsz doma chopa? Kej tak paczysz 
cielyncymi ôczami za tym samotnym 
karlusym”.  

Szymon mógł się podobać. Był 
wysoki, mocno zbudowany, o silnych 
zahartowanych pracą ramionach, 
a co go szczególnie wyróżniało, to 
burza jasnych naturalnie lōkatych 
(kręconych) włosów, których mu 
wszyscy zazdrościli - tak mężczyźni, 
jak i kobiety. 

Rocznik Szymona był tym pecho-
wym. Przyszło mu odbywać służbę 
wojskową w latach 1869-72, którą 
przerwał wybuch wojny francusko – 
pruskiej 1870roku.

Tym sposobem Szymon z pruskim 
wojskiem wyrusza na wojnę, by bić 
się z Francuzami, wrogami króla 
Prus - Wilhelma I. Wraz ze swoim 
regimentem dociera do Francji pod 

miasto Sedan, gdzie wojska francu-
skie zostają otoczone i gdzie docho-
dzi do krwawej bitwy, w trakcie której 
regiment naszego bohatera atakuje 
francuska kawaleria, w wyniku cze-
go Szymon zostaje ranny i ląduje w 
lazarecie polowym z raną ciętą gło-
wy. Wojskowy lazaret to nie cywilny 
szpital, tam pobyt bywa ograniczony 
do koniecznego minimum i tak też 
było z naszym wojokiem. Gdy zdję-
to mu opatrunek, chirurg wojskowy 
tylko zerknął i zakomenderował: 
„Wypisać!” A patrząc na Szymona 
powiedział ciepło: „Ciebie już nie la-
zaret, ale dom je potrzebny”. Zanim 
Szymon został zwolniony do domu, 
sam generał podziękował za posta-
wę żołnierską całemu regimentowi i 
wręczył odznaczenia tym, którzy się 
wyróżnili, między innymi i Szymon 
został odznaczony za swoją ranę.

Akurat był środek nocy, kiedy wy-
siadł z pociągu, który go przywiózł 
na Śląsk. Chwilę postał delektując 
się rześkim powietrzem, czekając aż 
go na dobre otrzeźwi z wagonowe-
go letargu. Potem sprawnie rozpro-
stował kości trzeszczące po długim 
zastoju jak grzechotka, popatrzył na 
miesiączek, będący tej nocy jego je-
dyną latarnią i rozpoczął marszrutę 
w kierunku domu, która miała trwać 
jeszcze parę godzin. Dla kogoś tak 
zaprawionego w wielokilometro-
wych forsownych marszach był to 
standard. W końcówce przeszedł 
w   marszobieg. Jak potem powie: 
„Nawet nie czułech tej drogi. Tak mie 
cisło ku chałpie”. 

Jak dotarł na znajome wzniesie-
nie zwane „Gōrką”, z którego widać 
było całą wieś i słychać swojskie 
pianie kogutów, powoli usiadł i…
zapłakał. Tak się wzruszył widokiem 
rodzinnych miejsc, tonących w po-
rannej mgle. Pierwszym, kto powitał 
go przed chałupą, był pies Rino, któ-
ry z radosnym ujadaniem rzucił się 
Szymonowi pod nogi. Zaraz potem 
wyszedł ojciec, a za nim wybiegła 
matka i od razu się rozpłakała.

Dzień powrotu Szymona do domu 
był dla jego domowników dniem 
świątecznym. Ojciec słuchał jego 
opowieści, wesoło pykając fajkę, a 
matka gotując obiad na tę okazję 
składający się z dwóch tłustych dań, 
co jakiś czas podchodziła ku nim, 
słuchała, a potem z niedowierza-
niem kręciła głową.  Po świątecznie 
sytym obiedzie Szymon nie mówiąc 
nic, wstał i podszedł do swojego woj-
skowego rugzaka, który z paroma 
innymi rzeczami przyniósł z wojska. 
Wyciągnął z niego dwa zawiniątka 

i uroczyście trzymając je w rękach 
powiedział: „Jo niy przichodza z woj-
ska jak syn marnotrawny ze prōżny-
mi rynkami, ale prziwiōz żech wom 
gyszynk”. To mówiąc, wręczył ojcu 
blaszane pudełko z zewnątrz tłoczo-
ne i malowane w pstre kolory, a w 
środku wywalcowane wais metalem 
i wypełnione  kubańskimi  cygara-
mi. Matce zaś jedwabną chustkę 
na głowę w pastelowych kolorach. 
Wykorzystując nieuwagę rodziców, 
żywo komentujących podarunki, nie-
postrzeżenie wyszedł na dwór i dał 
pieskowi wiązkę wusztu jeszcze z 
wojskowego prowiantu, a następnie 
patrząc, jak pies pałaszuje kiełbasę 
z zadowoleniem pomyślał: „Ô nikim 
żech niy zapomniōł”. Dobrze, że ro-
dzice nie wiedzieli, ile żołdu musiał 
poświęcić, żeby kupić wcale nie tak 
tanie prezenty, bo by się na pewno 
tak nie radowali.

Na drugi dzień już od rana zaczęli 
przychodzić znajomi i sąsiedzi, żeby 
zobaczyć i posłuchać wojoka, który 
jak wieść niosła „aże we Francyi 
wojowoł” i na pewno różne dziwy 
widział. 

Szymon nie dał na siebie długo 
czekać, wyszedł przed chałupę wy-
golony, rozsiewając zapach wody 
kolońskiej, w bielusieńkiej koszuli, 
granatowych spodniach i wysokich 
lakierowanych butach do kolan. 
Jak go znajomi ujrzeli, zamilkli z 
wrażenia i z zakłopotaniem czekali 
na jego ruch. On siadając na rycz-
ce pod lipą, z uśmiechem zaprosił 
wszystkich ku sobie. Mężczyźni od 

razu posiadali w krąg częstując się 
wzajemnie tytoniem. Szymon frater-
nizując grzecznie  tytoń wziął, ale 
nie zapalił. Dzieci posiadały u nóg 
mężczyzn. Kobiety, których parę 
przygnała nieskrywana ciekawość, 
odurzone jeszcze nieznaną im wodą 
kolońską, stały z boku zbite jak 
stadko kuropatw, ale nie zapomnia-
ły dokładnie zlustrować każdego 
szczegółu w wyglądzie niedawnego 
wojoka.

Było już południe i słońce grzało 
niemiłosiernie, i choć rozłożysta lipa 
dawała kojący cień, to i pod nią pa-
nowała spiekota, która najwidoczniej 
słuchającym nie przeszkadzała, bo 
wszyscy siedzieli nieporuszeni, tylko 
od czasu do czasu wydając różne 
głosy, to zdziwienia, to znów nie-
dowierzania. Tak jakby siedzieli nie 
przed Szymonem, ale przed ekranem 
kinowym.

Zbliżając się powoli, do momen-
tu kulminacyjnego swej opowieści, 
Szymon wyciągnął z sakwy swój 
wojskowy skórzany pikielhaub, po-
łożył go na trawie przed sobą i nie 
odrywając od niego wzroku ciągnął 
dalej: „To bōło  piōtkowe popołednie, 
jak my prziszli do małej  wsi, co sie 
u nich nazywo farma. Ōfi cyry zarōz 
prziszli i pedzieli: „Szykujcie kwatery, 
do jutra dychocie.” Nom się już niy 
chciało ani godać, tak my byli utyrani 
tom wojaczkom, yno kożdy lygoł kaj 
mōg. Na drugi dziyń, w sobota, dali 
nom dużyj polegać, potym rozdali 
kawa i suche racje. Ale w połednie, 
trombki zaczyny grać stowanego, a 

ofi cyrki tyrali  i poganiali. Jak my się 
uformowali, to przijechoł hauptman 
na koniu i pedzioł, że przed nami jest 
obcinglowany bez nasze wojska fe-
stung Sedan, a w nim skryty cysorz 
francuski i teroz pudymy odegnać 
Francuzōw, co idom mu na retonk. 
Tyż zaroz my ruszyli całym regimyn-
tym  w trzi raje. Prziszli my pod tako 
kympka i pomału spinomy się na 
wiyrch, aż tu nogle za nij wyjeżdża-
jom na koniach francuske kirasjery 
ze wyciągniętymi szablami prosto na 
nos. Jo pacza, a jedyn jedzie gynau 
na mie, na piersi i plecach blachy, na 
gowie hełm z grzebyniem, boty aż za 
kolana, skórzane rynkawice, gymba 
ôtwarto, bo chyba coś ryczŏł i czorne 
złe ôczy. Jo tyż nic, yno giwer nasta-
wiom choby pika, a ôn koniym ôkrycił, 
i szablom cyluje  prosto w moja gowa. 
Tela dobrze, że mie cion bez koński 
łeb i już ni mioł takij siły, bo inaczyj 
to by mi gowa z karku sleciała. Naj-
przōd mie ôguszył , a potym jak żech 
się ôpamiytoł, to mi przed ôczami ty-
rały czyrwone płachty, a to yno bōła 
krew, co mi leciała  z gowy. A potym, 
to mi dochtor wyszczig wosy i szył 
skōra. Na koniec  pedzioł: „Keby niy 
hełm, to bōś bōł już u Pon Bōczka”. 
To mówiąc z czułością, jakby w rękę 
brał nie pikielhaub, a pisklę. Poka-
zuje wszystkim przecięty jak jabłko 
hełm, a potem spokojnym, jakby od 
niechcenia, ruchem odgarnia włosy i 
cicho mówi: „Tu mie cylła ta francu-
sko szabla. I żebych niy zapomnioł, 
to mi ôstawiła tyn sznit” .

I tak już mu ôstało „Szymon Sznit”.

MARIAN 
KULIK

Choć nigdy nie 
prowadzono w tej 
sprawie badań 
socjologicznych, 
wydaje się, że 
z d e c y d o w a n a 
większość człon-
ków i sympatyków 
RAŚ – podobnie 
zresztą jak ogół 
obywateli RP – z 

aprobatą odnosi się do członkostwa 
Polski w Unii Europejskiej. Wśród 
górnośląskich autonomistów sympa-
tię tę wzmacnia częstokroć przeko-
nanie o wyjątkowo proregionalnym 
charakterze UE, przeciwstawianym 
w tej narracji bardziej jakoby centra-
listycznym państwom narodowym. 
Rzeczywistość skłania jednak do re-
wizji tego poglądu. 

Przyczyny i skutki 
Jedną z przesłanek mających 

przemawiać za istnieniem związku 
pomiędzy rozwojem UE a postępami 
decentralizacji w krajach członkow-
skich jest dla wielu już samo to, że do 
Unii należą państwa, których ustrój 
administracyjny jest z perspektywy 
autonomistów sympatyczny, jak w 
Niemczech, Belgii czy Wielkiej Bryta-
nii, bądź nawet uchodzi wśród nich za 
wzór, jak ma to miejsce w przypadku 
Hiszpanii. Wydaje się, że zachodzi tu 
podobna pomyłka, jak w odniesieniu 
do znanej tezy, że Unia Europejska 
zagwarantowała Staremu Konty-
nentowi najdłuższy w dziejach okres 
pokoju. W istocie związek przyczyno-
wy przebiega w odwrotnym kierunku 
– istnienie UE jest możliwe dlatego, 
że w Europie od blisko 70 lat panuje 
pokój. Państwa członkowskie nadal 
posiadają kontrolę nad swoimi siłami 
zbrojnymi – gdyby więc zechciały ich 
przeciwko sobie użyć, toby użyły. Po-
dobne pomylenie przyczyn ze skutka-
mi dotyczy spraw decentralizacji – to 
nie Unia wywiera na państwa narodo-
we nacisk, by te sprawiedliwiej dzie-
liły się władzą z regionami i respek-
towały aspiracje zamieszkujących je 
narodów bez państw. Odwrotnie: w 
Unii Europejskiej znajduje się dużo 
autonomicznych regionów, gdyż na-
leżą do niej kraje o silnych tradycjach 
pluralizmu i rozproszenia władzy, dla 
których centralizm był tylko mniej lub 
bardziej krótkim epizodem historycz-
nym. Kraje te przyjmowały ustrój fe-
deracyjny lub ustanawiały dla swoich 
regionów autonomie jeszcze przed 
wstąpieniem do Wspólnot Europej-
skich (Niemcy, Włochy, Hiszpania, 
Belgia) albo już po akcesji, jednak 
bez żadnego związku z nią (Wielka 
Brytania). 

Niedorzeczne regulacje
Co gorsza, Unia Europejska nie 

jest po prostu ponadnarodową struk-
turą, której funkcjonowanie jest z 
punktu widzenia kwestii centralizacji 
władzy całkowicie obojętne, tak jak 
– na przykład – ONZ. W rzeczywi-
stości Unia już dawno oddaliła się 
od zasad, które przyświecały jej oj-
com-założycielom, takim jak Alcide 
de Gasperi, Robert Schuman czy 
Konrad Adenauer, a które można, z 
grubsza rzecz biorąc, scharaktery-
zować jako chadecko-liberalną wizję 
zjednoczonej Europy. Sednem tej 
koncepcji było powściągnięcie na-
rodowych egoizmów i zapobieżenie 
kolejnym destrukcyjnym dla Starego 
Kontynentu konfl iktom politycznym, 
gospodarczym i militarnym, poprzez 
stworzenie międzynarodowej strefy 
wolnego handlu opartej na czte-
rech fundamentalnych swobodach: 
wolnym przepływie towarów, usług, 
kapitału i ludzi. Niestety: Unia, naby-
wając szeregu nowych kompetencji i 
zyskując zwierzchność nad państwa-
mi członkowskimi w ogromnej ilości 
obszarów, na co pozwoliły jej kolejne 
traktaty z Maastricht (1992), Amster-
damu (1997), Nicei (2000) oraz – 
przede wszystkim – Lizbony (2007) – 
ze strefy wolnego handlu zmieniła się 
centralistycznego molocha, w którym 
każdy szczegół ludzkiego życia jest 
kontrolowany od kołyski aż po grób. 
Trudno nie uśmiechnąć się, czytając 
o absurdach płynących z Brukseli i 
Strasburga regulacji – ślimaku uzna-
nym za rybę, marchewce defi niowanej 
jako owoc, niedorzecznych wymaga-
niach jakościowych dla producentów 
żarówek czy też wielostronicowych 

instrukcjach użytkowania drabiny. 
Mniej wesoło robi się, gdy weźmie się 
pod uwagę koszty funkcjonowania tej 
urzędniczej machiny, które nie ogra-
niczają się przecież do samych sowi-
tych pensji dla uniokratów – docho-
dzą do nich koszta dostosowania się 
przedsiębiorców do nowych regulacji 
i kary za ich niespełnianie. Ponadto 
warto mieć na względzie, że część z 
unijnych regulacji, jak choćby limity 
na emisję dwutlenku węgla, uderza 
bezpośrednio w wielkoprzemysłowe 
regiony krajów o krótszym stażu w 
Unii, takie jak Górny Śląsk (Polska od 
końca lat 80-tych zmniejszyła emisję 
CO2 o przeszło 30%, zaś kraje tzw. 
starej piętnastki – zaledwie o 1%). 

Centralistyczny moloch
Wszystkie te nonsensy stanowią 

jedynie wierzchołek góry lodowej. 
Oprócz spraw prozaicznych, tzw. 
acquis communautaire oraz acquis 
politique (jak określa się całość do-
robku prawnego Wspólnot Europej-
skich) normują bowiem zagadnienia 
znacznie bardziej fundamentalne 
– od ustroju politycznego państw 
członkowskich, po strategie polityki 
gospodarczej, prawo pracy i ochro-
nę środowiska, prawa mniejszości, 
politykę rolną, monetarną, fi skalną a 
nawet politykę zagraniczną i bezpie-
czeństwa. Wszystkie te kompetencje 
– niezależnie od naszej oceny tego, 
jak w danym momencie są one wy-
korzystywane – skupione są w kilku 
instytucjach: Radzie Europejskiej, 
Komisji Europejskiej (w większym 
stopniu) oraz Radzie Unii Europej-

skiej i Parlamencie Europejskim (w 
stopniu mniejszym) o zasięgu niemal 
kontynentalnym. Jeśli taka sytuacja 
sama w sobie nie jest wołającym o 
pomstę do nieba ekscesem centrali-
zmu, to naprawdę trudno wskazać, co 
jeszcze mogłoby nim być. Podkreśl-
my raz jeszcze: wniosek ten powinien 
być oczywisty dla każdego autono-
misty, bez względu na to, do jakich 
poglądów politycznych się poczuwa – 
prawicowych czy lewicowych. Dla tej 
osoby o tych pierwszych zapatrywa-
niach – socjalistyczna w gospodarce 
i libertyńsko-antychrześcijańska w 
kulturze polityka Unii już dziś stanowi 
rzecz nie do zniesienia. Natomiast re-
gionalistom bliższym lewicy powinno 
tkwić w pamięci podstawowe przesła-
nie antycentralizmu:  żaden ośrodek 
władzy, niezależnie od tego, jakie 
intencje przyświecają jego twórcom i 
jaką politykę prowadzi, nie powinien 
posiadać nadmiernie rozległej władzy 
– zarówno jeśli idzie o zakres kompe-
tencji, jak i terytorialny zasięg kontro-
li. W przeciwnym razie, wszystkie bo-
lączki centralizmu – nieprzekraczalny 
dystans dzielący centrum decyzyjne 
od lokalnych uwarunkowań i potrzeb, 
brak konkurencji pomiędzy ośrodka-
mi władzy i coraz większa odległość 
od miejsca, do którego można by w 
najgorszym razie wyemigrować w 
celu zmiany reżimu na korzystniej-
szy – muszą prędzej czy później 
się ujawnić. Ponadto warto mieć na 
względzie, że część z unijnych regu-
lacji, jak choćby limity na emisję dwu-
tlenku węgla, uderza bezpośrednio w 
wielkoprzemysłowe regiony krajów 

o krótszym stażu w Unii (Polska od 
końca lat 80-tych zmniejszyła emisję 
CO2 o przeszło 30%, zaś kraje tzw. 
starej piętnastki – zaledwie o 1%). 
Oto skutki trwającej już trzecią de-
kadę konwergencji polskiego prawa 
z wymaganiami unijnych urzędników. 

W stronę dalszej centralizacji
Kluczowy postulat gospodarczy 

RAŚ od latu stanowi autonomia fi skal-
na. Tymczasem logika rozwoju UE 
prowadzi obecnie do pozbawienia jej 
nie tylko regionów, ale także państw 
narodowych. Co więcej, w bardziej 
sprzyjających warunkach – tj. gdyby 
Polacy dokonali w maju 2003 r. lep-
szego wyboru, pozostawiając Polskę 
poza Unią – mógłby on zostać uzu-
pełniony o autonomię monetarną, tj. 
prawo do emisji własnej waluty, któ-
rego – podaję ten fakt, by ukazać, 
że ten zdumiewający dziś pomysł 
w nie tak odległej przeszłości nie 
był wcale egzotyką – jeszcze 20 lat 
temu domagał się dla przyszłych au-
tonomicznych Kaszub młody Donald 
Tusk. Niestety, dziś jest to niemożliwe 
– samodzielnością w zakresie polityki 
pieniężnej nie cieszą się nie tylko re-
giony, ale nawet banki centralne tych 
spośród państw UE, które zdążyły już 
wstąpić do strefy Euro. Polska prę-
dzej czy później do nich dołączy. Unia 
walutowa i towarzyszące jej przerzu-
canie kosztów nieodpowiedzialnej 
polityki społeczno-gospodarczej rzą-
dów szczególnie rozmiłowanych w 
rozdawnictwie na te zachowujące w 
tej materii ciut większy umiar będzie 
natomiast prowadziło do dalszej har-
monizacji polityki gospodarczej i po-
datkowej krajów dzielących ze sobą 
wspólną walutę, która w założeniu 
uniokratów ma objąć całą Unię. Jed-
na waluta, jeden system podatkowy 
i polityka gospodarcza dla całego 
kontynentu, a wszystko to wdrażane 
w życie w zaciszu gabinetów przez 
anonimowych dla większości obywa-
teli urzędników. Choćby jednocześnie 
uchwalono w Unii 1000 aktów praw-
nych poręczających prawa narodów 
bez państw i ustanowiono 1000 au-
tonomii regionalnych, przy takim po-
stępie centralizmu na poziomie euro-
pejskim, wszystko to przestanie mieć 
znaczenie: autonomiczne organy 
zdecydują co najwyżej, gdzie posta-
wić budynki urzędów narzuconych im 
przez unijną centralę, a co na potrze-
by ich wzniesienia wyburzyć. 

Trudno sobie wyobrazić, by jakikol-
wiek szczery regionalista mógł szcze-
rze życzyć sobie takiego scenariusza. 
A skoro tak, to miejsce orędowników 
decentralizacji Rzeczypospolitej musi 
być również w obozie orędowników 
decentralizacji Unii Europejskiej – eu-
rosceptyków i eurorealistów. 
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Wojska pruskie w szyku bojowym podczas bitwy pod Sedanem 1 września 1870 r. w czasie wojny francusko-pruskiej.
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Skąd po-
mysł na wy-
dawanie serii 
„Canon Sile-
siae - Ślōnskŏ 
Biliŏtyka”?

Pomysł zro-
dził się podczas 
lektury książki 
„99 książek, 
czyli mały ka-

non górnośląski” (red. Zbigniew 
Kadłubek i Łucja Staniczkowa), 
kiedy to okazało się, że większość 
proponowanych tam książek nie 
już jest dostępna na rynku wy-
dawniczym, a jedynie można je 
znaleźć w wybranych bibliotekach. 
Słuszność pomysłu potwierdziło 
pierwsze wydanie kwartalnika „Fa-
bryka Silesia”, gdy okazało się, że 

część książek, które zwyciężyły w 
konkursie na literacki kanon śląski 
jest niedostępna dla czytelników 
na Górnym Śląsku, gdyż nigdy do 
tej pory nie ukazały się ich polskie 
czy śląskie tłumaczenia, a dostęp-
ne są tylko w języku niemieckim, 
łacińskim czy czeskim. Stąd jako 
SONŚ chcielibyśmy zająć się wy-
dawaniem tych ważnych dla zro-
zumienia fenomenu śląskiej tożsa-
mości książek. 

Co spowodowało, że pierwszą 
publikacją z serii stały się „Listy 
z Rzymu” Zbigniewa Kadłubka?

Chcieliśmy, aby pierwsza książ-
ka oprócz zawierania ważnych 
treści, była także napisana po 
śląsku. Dla mnie wybór był oczy-
wisty, chociaż początkowo miałem 
obawy, czy autor będzie chciał się 

zgodzić na wydanie jej w ramach 
serii, która ma dopiero zadebiuto-
wać na rynku.  Pierwsze kontakty 
ze Zbigniewem Kadłubkiem roz-
wiały jednak wszelkie wątpliwości i 
zabraliśmy się ochoczo do realiza-
cji wydania pierwszej książki pod 
szyldem SONŚ. 

Co w tej książce jest takie-
go szczególnego dla każdego 
Ślązaka? Dlaczego powinien ją 
przeczytać?

Jak już napisałem książka jest 
ważna zarówno z powodu prze-
kazywanych treści jak i formy. 
Formy, ponieważ jest to traktat o 
fi lozofi i, religi i miłości napisany 
po śląsku. Książka ta jest więc 
najlepszym dowodem na to, że po 
naszymu można pisać zarówno o 
rzeczach ważnych jak i abstrak-

cyjnych. Natomiast wielu przeciw-
ników podniesienia śląskiego do 
statusu języka regionalnego uwa-
ża, że śląski jest na takie tematy 
rzekomo za ubogi. Zbigniew Ka-
dłubek udowadnia dokładnie coś 
odwrotnego. Kolejnym aspektem 
jest treść książki. Autor w swych 
listach pokazuje Śląsk i Ślązaków 
na tle fi lozofi i antycznej. Pokazuje, 
jak Ślązacy ze swoją tożsamością 
odnajdują się w uniwersalizmie eu-
ropejskim. Widać w niej tęsknotę 
za Śląskiem, który ciągle się zmie-
nia, a nawet w oczach autora traci. 
A za rekomendację niech posłuży 
cytat z „Listów z Rzymu”:

Niy je dobrze być Ślonzoky-
em. Ale jak sie już je Ślonzokym, 
to czy idzie być kimś innym?

Bycie Ślonzokym to je stan du-

szy, a niy żodne obywatelstwo. 
Bez-toż my Ślonzoki niy bojymy 
sie upadku państw ani wojyn.

Czy możesz zdradzić naszym 
czytelnikom plany wydawnicze 
serii na rok 2013 i ewentualnie 
uzasadnić wybór?

Nie, ponieważ dopiero w stycz-
niu 2013 powołamy przy SONŚ ko-
misję, składającą się ze znawców 
literatury śląskiej, która wspólnie 
z nami przygotuje plan wydawni-
czy na najbliższe lata. Jako SONŚ 
chcielibyśmy, aby na przemian 
ukazywały się w ramach naszej 
serii debiuty współczesnych auto-
rów jak i ważne dzieła dla kształ-
towania się obrazu odbierania 
Śląska, które już wcześniej się 
ukazały, ale które obecnie trudno 
zdobyć na rynku księgarskim.

Gōdka w literaturze wysokiej
Rozmowa z Piotrem Długoszem - przewodniczącym Rady Górnośląskiej i członkiem zarządu Stowarzyszenia Osób Narodowości Śląskiej na temat nowej serii „Canon Silesiae - Ślōnskŏ Biliŏtyka”.
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 Budynek parlamentu Katalonii.
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Dostępna w kioskach Ruchu oraz salonikach prasowych Kolportera

budzimy 
świadomość


